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CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem t- J. 1-ssa strona 40 Kr. 
aa w. m-m 1 tam. ats. 6 łam. w tekście 
40 c r - nekrologi 26 gr., zwycz. u gr . 
strona 10 łamów, drobna U gr. aa w y ­

raz, dla poszukujacycn pracy 10 g r „ 
najmniejsze ogłoseenle L20 g r . dla 

bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 80 proc droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowa o 100 proc. droże j . 

Ogłoszenia adwokatów ryczał tem 26 zł .— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych M • 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Hr. 68009, 

W Pabianicach P.P.S. poparła Narodowa Demokracje, mm 

W PROGNOSTYK n u ŁODZI? 
Wybór prezydenta jest możliwy. 

PABIANICE 4.12 Zgodnie z zapowiedzią 
w dniu wczorajszym w godzinach wieczór 
nych przy olbrzymiem zainteresowaniu spo­
łeczeństwa odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowej rady miejskiej m. Pabjanic. Porzą­
dek dnia obejmował uchwalenie wysokości 
pensyj prezydenta oraz wiceprezydenta mia 
sta i ustalenie wysokości wynagrodzenia 
dla ławników za udział w posiedzeniach. 

O godzinie 8-ej wiecz. w szczelnie wy­
pełnionej sali straży ogniowej na Nowym 
Rynku przy udziale wszystkich radnych, 
starosty powiatu łaskiego i licznej publiczno 
śc: posiedzenie otworzył pełniący obowiąz 
kj przełożonego gminy w zastępstwie prze 
bywającego na urlopie kom. Jabłońskiego 
p. Futyma. Po zagajeniu przez p. Futymę 
oraz przemówieniu starosty łaskiego repre­
zentującego władze wojewódzkie przystą­
piono do obrad. Tymczasowy Zarząd Miej­
ski przedłożył radzie wniosek ustalający wy 
sokość pensji prezydenta odpowiadający 

6-ej kategorji (starosta) uposażenia służbo 
wego pracowników państwowych plus 20 
proc. za prowadzenie miejskich przedsię­
biorstw przemysłowych, dla wiceprezyden­
ta — 7 kategorji również z 20 proc. dodat 
Idem. Nad wnioskiem wyłoniła się ożywio­
na dysitusja w rezultacie której 20 proc do 
datek został zniesiony. Utrzymano nato­
miast w mocy wniosek tymczasowego za­
rządu miejskiego. 

Ławnicy za udział w posiedzeniu 
pobierać będą 15 zł. od każdego. Na tem 
posiedzenie zostało zamknięte. Należy 
nadmienić, że podczas głosowania uwy 
datniło się rozbicie głosów Gospodar­
czego Bloku Pracy dla Samorządu, któ 
ry według obliczeń posiada 16 radnych 
zaś podczas głosowania tylko 11-stu 
radnych głosowało jednomyślnie. Mie­
dzy innem! zwrócił uwagę fakt po­
łączenia głosów PPS. z głosami Stron­
nictwa Narodowego, dzięki czemu osiąg 

• Dramat małżeński J w domu s l e f f 
Piotrków, 4. 12. — Wczorajsze] no­

cy mieszkańcy domu przy ul. Słowac­
kiego 56 w Piotrkowie, zaalarmowani 
zostali hukiem strzałów rewolwero­
wych, pochodzących z mieszkania Ga­
łuszki, 

sierżanta 25 pułku piechoty. 
Po wyłamaniu drzwi oczom sąsia­

dów przedstawił sie straszny widok. 
Na podłodze w kałuży krwi leżała żona 
właściciela mieszkania, 27-letnia Wac­
ława Gałuszkowa, trzymając w rękach 
kurczowo rewolwer dużego kalibru, a 
prawa część głowy tworzyła jedną 

krwawą masę. Kobieta nie dawała już 
żadnych oznak życia. 

Jak się okazało, Gałuszkowa, która 
bardzo źle żyta z mężem, pozbawiła sie 
życia, popełniając samobójstwo w prze 
deduiu uzyskania separacji, o co starali 
się oboje małżonkowie. 

Denatka była córką znanego w mie 
ście właściciela piekarni, Franciszka 
Rozpędowskiego. 

Wstrząsające samobójstwo młodej 
mężatki wzbudziło wśród mieszkańców 
m. Piotrkowa olbrzymie wrażenie. 

nięto przytłaczającą większość i prze­
forsowano wszystkie .wnioski Stronnic­
twa Narodowego. ^•.....^ 

ŁÓDŹ, 4. 12. — Zainteresowanie dzisiej-
szemi wyborami prezydjum samorządu miej­
skiego w Łodzi jest bardzo duże. Plotki wy­
suwają najbardziej fantastyczne kombinacje, 
które jednak nie znajdują wiary u znawców 
kulis głosowań. Faktem jest, że Stronnictwo 
Narodowe i połączona z niem Chrześcijań­
ska Demokracja posiadać będą „na sali" 
połowę kompletu, Ł j . 36 głosów. Chodzi o 
jeden głos potrzebny do większości, który 
może się znaleźć drogą t. zw. pożyczki z in­
nego klubu opozycyjnego. Przykład Pabja­
nic, gdzie radni PPS głosowali za wnioska­
mi Stronnictwa Narodowego, możnaby do 
pewnego stopnia uważać za prognostyk u-
stosunkowania się łódzkiej PPS do dzisiej­
szych wyborów prezydenta. W takich wy­
padkach, gdzie do większości potrzebny jest 
jeden lub dwa glosy, zdarza się w życiu par-
lamentarnem nieraz f. zw. „pożyczka" z In­
nego klubu. Gdyby więc Stronnictwu Naro­
dowemu takiej pożyczki użyczyła PPS lub 
Klub Niemiecki, wybór prezydenta — wbrew 
odmiennym przewidywaniom — byłby dziś 
możliwy. 

Szanse innych kandydatur w obecnym 
rozkładzie sił w Radzie Miejskiej nie mają 
niemal żadnych widoków, ponieważ rozbież­
ności między drobnemi partiami są zbyt du­
że. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

Farbiarnia czy katownia? 
Anormalne warunki pracy i płacy. 

Ł Ó D Ź 4. 12. — W żydowskiej 
farbiarni i wykończalni p. f. B-cia 
Geyer p rzy ul. Zgierskiej 96 pano­
wały do tego stopnia anormalne w a 
runki pracy i płacy, że sprawa opar 
la się o Inspektorat Pracy. Robot ­
nikom wypłacano zarobki w ratach 
nie korzystal i oni również z ur lo­
pów, mieli k i lkutygodniowe zaległo­
ści w wypłatach i pracowali bez 
książeczek obrachunkowych. W y ­
płaty tygodniówki t r w a ł y pa ki lka 
godzin i robotnicy wystawać musie 
li na podwórzu, nierzadko na s'ocie 

D o l a r 5 . 2 7 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.29, w płaceniu 5.27; dolar zloty w żąda­
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26.50, w płaceniu 26.40; rubel zło. 
ty w żądaniu 4-60, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1-88, w płaceniu 1.87; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35.00, w pła­
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran­
nych kupował dolary po 5,27. 

i błocie-
Praca. 

In te rwen iowa ł Z w . zaw. 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

ka żdego dnia miesiąca. 

Czy jesteś członkiem 

J L . O . P J P - ? 

Inżynier zarzuca b. wiceministrowi komunikacji 

Bcbylanie ń i służ 
f E N S A c r i m r P R O C E S W S O S N O W C U 

sację, Pierwsza rozprawa, która odbyła 
się przed dwoma miesiącami, została od 
roczona na wniosek obrońcy inż. Soko 
łowsfkiego, adw- Sokolskiego, który pro 
sił o wezwanie świadków, dla przepro­
wadzenia t. zw. dowodu prawdy. Sąd 
świadków wezwał i zażądał ponadto in 
formacyj od Ministerstwa Pracy i Op'e 
ki Społecznej co do ówczesnego stosun 
ku p. Gallota do służby wojskowej. In­
formacje te będą ujawnione przed zara 
knięciem przewodu sądowego. 

W toku rozprawy, która odbyła sic 
przy wypełnionej sali, zeznawali ci wła 
śnie świadkowie. Nie wnieśli oni nic 
konkretnego do sprawy, zeznając prze 
ważnie o wyrządzonej im krzywdzie 
przez wydalenie z pracy z modrzejow-
skich zakładów, rzekomo na polecenie 
Gallota, ówczesnego generalnego dyrek 
tora modrzejowskich zakładów. 

Rozprawę odroczono do dnia 14 bm. 

Sosnowiec, 4. 12. — W Sądzie Okrę 
gowym xv Sosnowcu odbywała się roz­
prawa ze skargi b. generalnego dyrek­
tora modrzejowskich zakładów górni­
czo-hutniczych i b. wiceministra komu­
nikacji inż. Gallota, przeciwko mż. W i ­
toldowi Sokołowskiemu, byłemu pra­
cownikowi modrzejowskich zakładów, 

o zniesławienie. _ 
Inż. Sokołowski w artykule, zatniesz 

czonym w jednem z pism Zagłębia, za­
rzucił inż. Gallotowi, iż jest człowie­
kiem pozbawionym czci i honoru, gdyż 
w krytycznej dla Państwa Polskiego 
chwili w 1920 roku, kiedy hordy bolsze 
wickie znalazły sie pod Warszawą, u-
chylał sie od służby wojskowej i dlate­
go nie może żądać od niego 

satysfakcji na drodze honorowej 
za pomawianie go o nieetyczne, popeł­
nione rzekomo przez niego czyny. 

Sprawa ta wywołała zrozumiałą sen 

Ponure odkrycie właścicielki mieszkania. 

T r u p s ł u ż ą c e j w ł ó ż k u . 
• i Nieprzytomne sąsiadki samobójczyni. H 

Łódź, 4 grudnia. W dniu dzisiejszym 
około godziny 8 rano mieszkańcy domu 
zaalarmowani zostali jękami wydobywa 
jącemi się z mieszkania I ty Wojdysław 
skie] przy ulicy Zachodnie] 68- Kiedy lo 
katorzy wbiegli do mieszkania ujrzeli 
Wojdysławską 1 jej sublokatorkę nieja­
ką Helenę Fuksówą leżące na łóżkach 
bez przytomności- Jak się okazało obie 
kobiety uległy 

zatruciu gazem świetlnym. 
W tejże chwili mieszkańcy domu u-

słyszeli przeraźliwe krzyki dobiegające 
z mieszkania jednego z lokatorów I pię~ 
tra. I tam również miał miejsce wypa­
dek zatrucia gazem świetlnym. Jak się 
okazało służąca tego lokatora w celach 
samobójczych przed udaniem sie na spo­
czynek odkręciła 

kurek maszynki gazowe]. 

Rano właścicielka mieszkania zanie­
pokojoną ciszą panującą w kuchni udała 
się tam 1 ku swemu przerażeniu znala­
zła trupa służącej niejakie] Stanisławy 
Wiśniewskie). 

Gaz ulatniający sie z kuchni przedo­
stał się do mieszkania Wojdysławskiej, 
która wraz ze swą sublokatorką uległa 
zatruciu. 

Zawezwany lekarz pogotowia Ubez-
plecżąTni Społeczne] stwierdził już tylko 
zgon Stanisławy Wiśniewskiej, które] 
zwłoki zabezpieczono na miejscu do cza 
su zejścia komisji sądowo- lekarskiej. 

Co było przyczyną samobójstwa W i 
śniewskiej narazić nie ustalono-

Wojdysławską i Fuksowa po udzielę 
niu im pierwszej pomocy lekarskie] po­
zostawione zostały na miejscu. 

OJCIEC W OBRO NIE CÓRKI 
S n Z A B I Ł P L O T K U J Ą C A N I E W I A S T Ę . M 

D z i s i a j i j u l r o ( ś r o d a ) 
składanie kopert czterdz estej serii nagród 

za uważne czytanie. 
Patrz str. 2-ga. 

RADOM, 4. 12. — W Sądzie Okręgo­
wym w Radomiu rozegrał się ostami akt po­
nurej tragedji. źródłem tragedji jest niesto­
sowne małżeństwo 18-letniej Stanisławy 
Marcówny ze zgrzybiałym starcem, Andrze­
jem Wieczorkiem, który w sferach robotni­
czych 

uchodził za bogacza, 

D Ź W I Ę K O W Y 7 A f U C T A 
kino- teatr L H I I I C I H Z g i e r s k a 26 
Dzis I dni następnych. 1) Fascynujące arcydzieło' 
żywiołowy orkan namiętności, walka dwóch światów 

Soski?1
 T u t " * ' P o i a r n a d W o ł g ą " 

dvjnao->eretkap.t.at„CZAROWNA HOClfWr. gł 
klasyczna para kochanków Ewelin Laye i John Bolej 

E c h a ś l u b u k s . K e n t u z k s . M a r i n ą . 

żalili • *Jiy' \ * f-- w— mjr,' 

BP* i i i ^ I I S T T 

n̂aWłaJSŁ WL, 

1) Na zdjęciu — orszak ślubny na placu przed Parlamentem. 2) Młoda para w histo rycznej karocy ślubnej w drodze Dowrotnej 
z opactwa Westminsterskiego do pałacu Buckinghamskiego, 

ponieważ jest właścicielem domu przy ulicy 
Staroopatowskiej 39. 

Wśród lokatorów wspomnianego domu 
na temat tego dziwacznego małżeństwa po­
częły krążyć najbardziej fantastyczne plotki 
1 komentarze, które młodą mężatkę wypro­
wadzały stale z równowagi. Skarżyła się 
też na plotkarzy wobec ojca swego, Piotra 
Marca, aż wreszcie wszystko to doprowa­
dziło do 

straszliwego wybuchu. 
Pewnego wieczoru jesiennego Piotrowi 

Marcowi doniesiono, że lokatorzy rzucają 
kamieniami do jego córki i do jego żony. 
Nieprzytomny z gniewu pochwycił duży ku­
chenny nóż, pędem wypadł na podwórze, I 
nie orjentując się w napadzie gniewu, co się 
właściwie dzieje, rzucił się na najbliżej sto­
jącą Janinę świtkową i dwoma pchnięciami 
noża 

położył ją trupem na miejscu. 
Następnie, oszalały, rzucił się na innych 

obecnych. Niewiadomo czemby się to sza­
leństwo skończyło, gdyby, na szczęście, pc-
licja, która przybyła bardzo prędko, nic o-
bezwladnila nieprzytomnego człowieka. 

Nieszczęsny Marzec działał, oczywiście, 
w przystępie ostrego szaleństwa, które nie 
opuściło go jeszcze i po zaaresztowaniu. — 
Okoliczności te uwzględnił w swej mowie 
prokurator Borkowski, a także Sąd, który 
skazał Marca 

na pięć lat więzienia. 
Skazany Marzec przyjął wyrok 

wybuchem serdecznego placki. 
, : x * 



Str. t ! C H O Nr 333 

D Z I E C K O N I E Z N O S I M I Ę T Y 
chętnie natomiast czyści zqbkl smaćznq. idealnie 
odiwiezajqcq. pomaraóezowq patią do zębów 

d l a d z i e o B E B E D O N T S Z O F M A N A 

ZDUŃSKA-WOLA, 4- 12. — We wsi 
Pstrzulów, gm. balucz, popełniła samobój­
stwo znana wśród okolicznych dżentelme­
nów z piękności Helena Musiaiowiczówna, 
lat 24- Dziewczyna wypita flaszeczke kar­
bolu 1 w strasznych męczarniach zmarła. — 
Tło samobójstwa jest następujące: Helena 
Musiaiowiczówna zakochała się w synie 
swego sąsiada, niejakim Stanisławie Klim­
czaku. Klimczak, miody, dorodny chłopak, • 
napastowany przc-z dziewczęta wiejskie, o-| 

w k a k a i r j b o l u . 
statnio zaniedbywał swą narzeczoną. Naci 
wymówkami i scenami zazdrości, które u-
rzarlzala mu jego b. bogdanka, Klimczak 
przechodził do porządku dziennego. To by­
ło powodem 

rozpaczliwego kroku dziewczyny. 
Onegdaj zagroziła mu, że popełni samobój­
stwo. W odpowiedzi Klimczak 

parsknął śmiechem. 
Następnego dnia spełniła swą groźbę. 

14-letni chłopiec zastrzelił rówieśnika 
Zamiast w tarczę — w serce. 

Z Lubawy donoszą: 
W nadgranicznej wiosce Rożental 

wydarzył się tragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć 14-letniego 
chłopca. 

Na podwórzu mleczarni Karczew­
skiego zabawiali sie chłopcy strzela­
niem 

z floweru do tarczy. 
W pewnej chwili jeden ze strzelających 

zamiast trafić w tarcze, trafi ł w serce 
swego rówieśnika, k tóry momentalnie 
wyzionął ducha. Tragicznie zmar ły by ł 
synem właściciela mleczarni Karczew­
skiego. 

Chłopcy strzelali z f loweru o ka l i ­
brze 9 mm. bez opieki starszych. W ł a ­
dze wszczęły dochodzenia, celem usta­
lenia odpowiedzialności za powyższy 
wypadek. 

Wielka konferencja turystyczna w Krakowie-
Po obradach wycieczka do Zakopanego. 

Kraków, 4,12 W dniach 17 i 18 bm-
odbędzie się w Krakowie wielka konfe­
rencja turystyczna, na której omówio­
ne zostaną doniosłe 

zagadnienia ruchu turystycznego. 
Konferencję zagaił wiceminister komuni 
kacji inż. Aleksander Bobkowski, w o-

Śnieg z deszczem 
Stan pogody w Łodzi-

ŁÓDŹ 4 grudnia. W dniu dzisiejszym o 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 6 
stopni powyżej zera. (Najniższa temperatu 

• ra w mocy — 6 stopni powyżej zera). 
O tej samej porze barometr wykazywał 

ciśnwnk 739,9 milimetra. Tendencja baro-
metryczna — równomierny wzrost ciśnie­
nia. " — 

Wiatry południowo - zachodnie z szybko 
ścią do 5 metrów na sekundę. 

W ciągli dnia dzisiejszego pochmurno 
Deszcze łub* śniegi z przerwami. 

braciach wezmą udział przedstawiciele 
wydziału eturystyki Ministerstwa Komu 
nikacji na czele z nacz. Szadkowskim rc 
ferenci turystyczni dyrekcyj kolejowych 
przedstawiciele organizacyj i instytucyj 
turystycznych itd. 

Po zakończeniu konferencji uczestni­
cy odbędą wycieczkę do Zakopanego. 

ZAINTERESOWANIE T U R Y S T Ó W 
NIEMIECKICH-

Warszawa, 4,12 Akcja propagandowa 
ruchu turystycznego do Polski, prowa­
dzona przez wydział turystyki Minister 
stwa Komumkacji, wywołała w Niem­
czech wielkie zainteresowanie- Do biur 
podróży i wydziału turystyki 

napływają masowe zapytania 
dotyczące zimowych miejscowości rury 
stycznych w Polsce, warunków komu­
nikacyjnych, warunków utrzymania itd-

Najnowsza własna metoda!!! 
\ Pomoc i skutek!!! 

rów uuiwersyioiu 

\Jm. %Wr 1 t rli i m nośol) skrzywieni 

25-eio letnia praktyka Liczne uznania wybitnych lekarzy Profeso­
rów Uniwersytetu 

(przepukliny brzucha 
i oberwanie wnętrz-

enie kręgosłupa t w o ­
rzące sie. ga rby 1 inne k a l e c t w a 

aógU Rapt ary zaniedbywać* n'e wolno, bo skutki ta, dla tyeia nie-
'. bezpieczne, ruptnra staje się wielka jak duza głowa ludzka 1 spo-
[\ wodować może £mier'elne uwięzienie kiszek. Specjalne lecznicze 
f gumowe bandaże ortop. wstrzymujące 1 usuwające pod gwarancją 
• najcięższe 1 najniebezpieczniejsze ruptury oraz nowoczesne ltczn. 
'• Aparaty ł gorsety przeciw wszelkim kaleetwom kości i stawów. 

Specjalne wkłady na płaski* bolące nogi. Protezy, salonowe sztucz­
ne nogi. Wszelkie pasy i bandaże na obniżenie żołądka i obwisłe 
brzuchy. Przyjmuje od godz. 9 do l e j i 8 do 8-ej. 

,D|I. NATAN RAPAPORT 
Łódź. ul.„Piłsudskiego Nr. 23. I p.. front (róg Pomorskiej). 

UWAGA. Osobiste jawienie si* chorych jest konieczne. 
PODZIĘKOWANIE. 

Panu Dyr. N*t»no»! Rapaportowl doskonałemu otopedyicle, specjaliście od przepukliny składam nlai.Jsz.m 
przebyciu przez nią operacji 

>«« moja prędko pozbyła 

W N R * P»««»*>«TO A . wstystklei EŁ.RPI«.cy». « . przepuklin,. rt^»{^'łJł^l&ł R e c U k t o f . 

naiseriieoiiilf j s " 
i t . p . ) k i n k . . D i i 
ile dolegliwo*el l »»o 

podziękowania za troskliwą, opiekę nad córeczka, moją Bulą, pc 
tiki specjalni, przez Dyr. Nstaoa Rapaporta wykontnemu gorsetowi co 

• ifssjsctoni zo.tala od przepukliny. Polecam gam ana 

R E $ T A U R A C | A a a O A I A " 
ZGIERZ, 1 Ma ja 16 (Nowe Miasto) 

K u c h n i a d o m o w a . 
C o d z i e n n i e św ieże r y b y . 

G a b i n e t y . 
O t w a r t a d o g o d z . 2-ej w n o c y 

Telefon Nr. 123. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Premjer pruski, Ooering, wygłosił 
przemówienie, w którem kategorycznie wy­
stąpił przeciwko „nadziejom z zagranicy", 
że narodowi socjr.liści załamią się w ciągu 
nadchodzącej zimy. 

(—j) Wczoraj w Rzymie Komitet Trzech 
w sprawie Zagłębia Saary zakończył swe 
prace podpisaniem układu francusko - nie­
mieckiego w sprawach gospodarczo - finan­
sowych. 

Według informacyj z' kół francuskich su­
ma, jaką zapłacą Niemcy za kopalnie w wy­
padku powrotu Saary do Niemiec, ustalona 
zostnła na 900 miljonów franków francu­
skich, do czego dojdą jeszcze koszty inwesty 
cyj, które podniosą zapewne tę sumę do je­
dnego miljarda franków. 

Raport ten zawierać będzie podobno tak­
że zalecenia polityczne. 

(—) Premjer Gocmboesz został miano­
wany marszałkiem armji węgierskiej. 

(—) W związku z zabójstwem Kirowa, 
śledztwo objął sam Stalin. Prczydjum sowiec 
kic^o W. C. I. K-u uchwaliło nie stosować 
prawa łaski i wyroki śmierci wykonywać w 
trybie przyśpieszonym. 

(—) Ministerstwo Skarbu ustaliło, że 
Ubezpieczalnie Społeczne mają inkasować 
składki zasadniczo tylko w gotówce. W we­
kslach jedynie w drodze wyjrjtku i to tylko 
w tej wysokości, jaka przypada na praco­
dawcę. Weksel taki musi być zaopatrzony 
dwoma podpisami. Jednocześnie wymagana 
jest deklaracja, w której mówi się, że w ra­
zie niewykupienia wekslu w terminie, Ubez-
pieczalnia zwróci go pracodawcy, a zaległe 
składki egzekwowane będą w drodze przy­
musowej. 

(—) W Poznaniu zmarł znakomity ar­
tysta - malarz Józef Krzesz - Męcina. 

ZYCIE ZGIERZA. 
ROK WHiZIENlA ZA 9 Zł O T Y C H . 

Adoli Rejter, handlarz starzyzną, za 
mieszkały w ł.odzi, ul. Masarska 11, 
podczas jarmarku w Strykowie skradł 
Jankowskiemu portfel z 9 zł. Sąd Grodź 
ki w Zgierzu skazał oskarżonego, który 
ma już poza soba bogreą. przeszłość kry­
minalną, na 1 rok więzienia. 

KARYGODNE WYJ3RYKJ C H Ł O P C Ó W 
Na wokandzie Sądu Grodzkiego w 

Zgierzu znalazła się sprawa, w której 
oskarżeni są małoletni chłopcy: Koś­
cian Józef lat 14 żarn, w Emilji, Kowal­
czyk Władysław lat 14, zam. w Zgierzu 
i Wojtczak Tadeusz lat 10 zam. w Luć-
micizu. Oskarżonym zarzuca się kra­
dzież 

5 butelek piwa, 
kilka ogórków i lejc Młodociani prze­
stępcy do winy całkowicie przyznali 
się wyjaśniając, że ca. 1 i pół butelki 
piwa wypili spowodu upatu, resztę ode 
brała im policja, ogórki również skon­
sumowali. Co do kradzieży lejc, oskar­
żeni wyjaśniają, że do czynu namówił 
ich Jagiełło Stefan, lat 24 zam. w Łodzi. 
Chcieli oni zażartować ze śpiących woź 
niców i ubawić się zatroskanym ich w y 
glr tdem. Z chwil i przebudzenia) się woź 
niców, lejce zwrócili. Sąd Grodzki od­
dal Jana Kościana i Władysława Ko­
walczyka pod ścisły dozór rodziców, 
Wojtczaka Tadeusza na upomnienie, 
zaś Jagiełłę za pobudzanie do czynu na 
3 miesiące aresztu z zawieszeniem kary 
na 2 lat?.. 

„NOCNY LOT" — W „MIRAŻU". 
Film zrealizowany według nagrodzonej 

powieści francuskiego powieściopisarza lot­
nika A. de Saint-Exupery. O filmie tym moż­
na powiedzieć, że jest prawdziwym cudem 
techniki, pokazującym zachwyconemu widzo 
wi sceny, zdawałoby się wprost niemożliwe 
do uchwycenia przez objektyw aparatu fil­
mowego. 

Nie dość na tern. „Nocny lot" posiada ka­
pitalną treść o wyjątkowo silnem napięciu. 
Z zapartym oddechem siedzimy lot bohater­
skiego pilota, przebijającego się przez mgłę, 
poprzez wąwozy wśród pasma górskiego. 
Dreszcz przenika nas na widok zmagań sa­
molotu z wichurą, burza i piorunami. Ale 
piloci komunikacyjni to ludzie nieustraszeni. 
Niema dla nich przeszkód, nie cofną się 
przed żadnem niebezpieczeństwem, lecz z 
narażeniem życia spełniają powierzoną im 
misie. 

Nadludzkiemi wysiłkami, wśród szaleją­
cej burzy — samolot przywozi do szpitala 
w Europie z Buenos Aires 

surowicę paraliżu dziecięcego. 
Przybył w porę. Dziecko uratowane. Dwóch 
pilotów zginęło — zastąpili ich inni z armji, 
świetnie, choć bezwzględnie zorganizowanej 
pasażerskiej eskadry lotniczej, z armji ci­
chych bohaterów. 

„Nocny lot" posiada doskonałą obsadę 
artystyczną: Helena Hayes, John Barrymorc, 
Clark Oable. Myrna Loy, Lionel Barrymore 
i Robert Montgomery 

Porto za przesyłkę pocztą 5 grosayś 

Czterdziesta pierwsza seria nagród 
z«a uważne eseyfanic* 

Słowo z umyślnym błędem (cv Iral nu 4 stronie wyciąć * taehować. 

Co tydzień 11 negród! 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłat*; W WYSOKOŚCI 5 GROSZY koperi 
otwartych, leżeli będą zawierały naklejone wycinki BEZ DOPISKÓW Czv 
tętnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwróc i 

koperty. 

sjaaasBBBBaeakaaaaaBeaBBaaeaBBSM 

Sześć strzałów do koleg 
Zagadkowy wypadek w !esie. 

pili do ścinania obranego dębu, Szmole-
da wydoby ł rewolwer i niespodziewa­
nie wystrzel i ł do Wr-lk icwicza 

sześć razy, raz po razu. 
Walk iewicz nieprzytomny runą! na zie 
mię, zaś Wdowczyk i Szmoleda zbiegli. 
Dopiero NAZAJUTRZ nieszczęsnego ranne­
go znaleźli wieśniacy. Nieprzytomnego 
Walk iewicza przewieziono do wsi, 
władze zaś rozpoczęły śledztwo. Do 
tej chwi l i sprawa> ta okry ta icst tajem­
nicą. 

Radom, 4. 12. — Jeden z pięknych la­
sów, położonych na terenie gm. Biało­
brzegi, t y l areną niewyjaśnionej do tej 
chwi l i sprawy, której punktem kulmina 
cy jnym by ło usiłowanie zabójstwa. 
Trze j wieśniacy, a mianowic ie: Szmolc 
da Władys ław (wieś Siiekluki. gm. B ło­
tnica), W d o w c z y k Władys ław z tejże 
miejscowości i Walk iewicz Władys ław 
ze wsi Kłębów, p rzyby l i do wspomnia­
nego lasu, by dokonać 

kradzieży drzewa. 
Gdy Wdowczyk i Walk iewicz przystą-

Kradzież w mieszkaniu kupca. 
Włamywacze nie pozostawili po sobie śladów. 

Ł Ó D Ź 4 g rudn ia - — U b i e g ł e j t ; o l d o mieszkan ia kupca , k t ó r e ogo łoc i -
cy d o k o n a n o z u c h w a ł e j k radz ieży li z na jcenn ie jszych rzeczy w a r t o ś c i 
w m ieszkan iu k u p c a J a n k l a Ł ę c z y - około 3 ,000 z łotych, 
ck iego, p r z y u l i c y Z « i c r k i c j i 1 . W la -1 N a ślad s p r a w c ó w z u c h w a ł e g o 
m y w a c z e dos ta l i się do loka lu s z k e - ' w ł a m a n i a naraz ić n ic na t r a f i ono . Ż a 
ł y powszechne j .mieszczącej się na-1 w i a d o m i o n a o k radz ieży po l i c ja 
m ieszkan iem ł ę c z y c k i e g o , skad po- wszczęła energiczne dochodzen ie , 
przez w y ł o m w suf ic ie opuśc i l i s i i 

ZYCIE PABJANIC. 

N i e p o p r a w n y r e c y d y w i s t a , 
Kilkakrotnie karany za różnego rodzaju 

przestępstwa niejaki Mazepus Edward, lat 
25, z zawodu robotnik zam. przy ul. Trę­
backiej 12 przywłaszczył sobie zegarek, be 
dacy własnością sąsiada Pawlaka. Policja 
nasktitek doniesienia pokrzywdzonego, Ma 
zepusa aresztowała i po przeprowadzeniu 
śledztwa zwolniła go do rozprawy sądowej 
Korzystając z chwilowej swobody, Mazepus 
udał się do piwiarni pod nazwą „Bar Wło 
ściański", mieszczącej sie w Pabjanicach 
przy ul. Złotej, gdzie przesiedział większą 
część dnia i wkradł się w łaski samego 
właściciela Zacheja. W pewnej chwili Za­
cnej pragnął zmienić 

banknot 50-ck> zlotowy. 
Mazepus ofiarował swoje usługi i pobraw­
szy od naiwnego właściciela piwiarni pienią 
dze ulotnił się 1 więcej Już do piwiarni nie 
przybył. Policja jednak przychwyciła zło­
dzieja i osadziła go w areszcie. 

stawiony przed sąd grodzki w Pabjani-
cach Mazepus przyzna! się do kradzieży 
tak zegarka, jak i pieniędzy i obiecywał po 
prawe. Atoli sąd nie da! wiary obietnicom 
oskarżonego 1 jako recydywiście wymierzy! 
mu surową karę łącznie za obie kradzieże 1 
rok więzienia. 

SZPITAL DLA CHORYCH UMYSŁOWO 
W Pabjanlcach powstaje schronisko dla 

niedorozwiniętych i chorych umysłowo pod 
wezwaniem Św. Antoniego Szpital ten mie­
ścić się będzie w domu przy ul. Moniuszki 
Nr. 64, będącym dawniej własnością zmar 
lego przemysłowca Gustawa 1'reissa, po 
śmierci którego firma zbankrutowała 1 ma 
jatek zosta! zlicytowany. 

Inicjatywę otwarcia szpitala da! Urząd 
Wojewódzki w Łodzi, zaś opiekę i prowa­
dzenie całkowite szpitala powierzy! zarzą­
dowi miasta. 

W zakładzie znajdą pomieszczenie pa­
cjenci z terenu całego województwa łódz­
kiego, dokąd kierowani będą przez poszczę 
gólne samorządy miejskie i wiejskie. 

Nadmienić r.ależy, że do szpitala przyj­
mowani będą Jedynie tacy chorzy, którzy 
już byli pod obserwacją lekarską w domach 
zdrowia ł należą do mniej niebezpiecznych 

Opiekę lekarską obejmuje lekarz miejski 
dr. Grzegorzewski, pozatem zakład wizyto 
wany będzie przez specjalistę lełsarza psy-

chjatrę. Administracja spoczywa w rękach 
p. P. Pawelczaka. 

Powstanie nowej placówki leczniczej w 
Pabianicach powitać należy z calem uzna­
niem. 

ZJAZD B. WYCHOWANKÓW GIMNAZJUM 
IM. J. ŚNIADECKIEGO. 

W dniu 8 grudnia rb. odbędzie się w 
Pabjanicach zjazd b. wychowanków Glmr.a 
zjum Męskiego im. J. Śniadeckiego wszyst­
kich roczników, poczynając od jego założe­
nia. Uroczystość ta będzie miała przebieg 
następujący: godz. 9.30 zbiórka uczestników 
zjazdu na boisku szkoły, godz. 10 Msza 
Św. poczem złożenie wieńca pod pomnikiem 
Niepodległości godz. 11.15 powrót do gim­
nazjum, godz. 11.30 otwarcie wystawy i 
muzeum szkolnego, godz. 13 akadcmja w 
Klnie Miejskiem i godz. 15 Bankiet w Szko 
le Rzemiosł. Komitet prosi serdecznie wszy 
stklch wychowanków gimnazjum o wzięcie 
jaknajllczniejszego udziału w zjeździe. 

LEGJON ŚLĄSKI ISTNIEJE NADAL. 
W związku z pogłoskami o rzekomem 

rozwiązaniu Lcgjonu śląskiego, TWziału w 
Pabjanicach, przez Zarząd Główny, zarząd 
stwierdza, że pogłoski te są złośliwym wy 
mysłem gdyż oddział pabjanlckl Legjonu 
śląskiego istnieje na mocy zatwierdzenia 
przez starostwo łaskie i pracuje normalnie. 

Źurnalemód 
i n i l l l l t a i i l i u i 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e sn do 
nabycia w biurze Dzienników 

1 ogłoszeń .PROMIEŃ" 

" Łódź, Andrzeja Nr. 2 tel. li-j-ii.-. 

K l n o - T e a t r 

„CORSO 
Ol. Leg jonów 2-4. 

Nasz wielki 
rewelacyjny 
program! VIVA VILLA 

W roli 
PANCHO Y1LL1 Wallace Berry o r„ Fay Wray 

C h o r o b y zwierząt 
(Specjalność psy domowe) 
Lekara weterynary jny 

M a k s y m i l i a n A. Reich 
p o w r ó c i ł 

przyjmuje eodzienole od godz. U — ł pp 
1 od 4 do 7 pp. 

ni . N A W R O T l a 11 p, tel. 175-77. 
Ceny leeznicowe. 

Nadpr farsa: „Gwiazdy, g w i a ł d o r y i g w i a z d e c z k i " W loli gl Sroosarslia i Bodo 

Początek o godz. 4 w sobotę i niedzielę i święta o godz 12 Ceny miejsc 50 i 54 fir. 
na nastęone 54. 85 i 109. Poranki dn. 8 i 9 grudnia o geds. I I rano wejście 25 g 

K i n o d ź w i ę k o w e 

MIMOZA 
Łedi, Kiliesklego 178. 
Do azd tramwajami Nr. 

Nr. 0, 4, 6. 10, 17, 

„ W Y R O K Ż Y C I A " 
w rolach głównych: I . E ich le równa , Jadz ia A n d r z e j e w s k a I D. i . i i i t jcki , 

NADPROGRAM: Osiatnio światowa 
walka o mistrzostwo w BOKSIE Bfta-tMNGfi Oglądana 

priez 60 CC0 widzów 

l'W AGA: Aby udostfpr.ić jaknajsierszym masom bywanie w naszym klns-teatrze, obniżyliśmy ceny hll<•-
lów na 1 teanse, a tniaucwlcie cd 25 gr. Początek d 4, » soboty o 3, Olędzkie I Sw icta o 12, ostatni a 9 »• 

Od wtorku 4 do ponfe-
dnał'<u 10 grudaia 

Następny program: 
1. Józef Szmi-it w film-c 
,,Świat nale?v do Ci.b «' 
il. „Priyoods o północy" 

Tęcza 

„Sher lock H o l m e s " 
W roli głównej CL1VE l:ROOK 

9 i t t K O C H A N A " 
W rolach gł. M. 0'Sulltvan, 

H. Holmes I H. Gordon. 

W Y K W A L I F I K O W A N A wychowawczy 
ni, znająca sie doskonale na wychowa­
niu dzieci przez długoletnią praktykę i 
władająca dobrze językiem niemieckim 
przyjmie posadę w dobrym domu -Je 
1-go stycznia 1935 r. Oferty do adn1 

-Echa" sub. "Nella''. 

P Ł Y T Y gramofonowe 65 gr. najnow 
sze przeboje zł. 1 gr. 10 oraz patefom 
cci zl. 4 9 gr. 50 jak również zamiana 
ł l y t Chroiiometre, Piotrkowska 116. 



Wytchnienie po meczących ceremoniach. 
Na progu miodowego miesiąca. 
Nieznane szczegóły wspaniałych uroczystości londyńskich. 

Londyn, w grudniu 
Cudowna, niemal uroczysta cisza pa 

nuje na ws i , w okol icy l i im ley Hal l , do­
kąd książęca para Kentu udała się po u-
roczystościach zaślubin. Niewątp l iwie 
urok wiejskiego spokoju wydawać się 
musi m łodym małżonkom wytchnieniem 
po wspaniałych, ale również ogromnie 
męczących ceremoniach ślubnych, i tu ­
taj w zaciszu wiejskiem ksiiężna Marina 
zapewne po raz p ierwszy uświadomi so­
bie, że życic jej , jak w cudownej bajce, 
wyniosło ją na w y ż y n y , o których może 
nawet nie marzy ła . 

Po wygnaniu z Grecj i ks. Miko ła j 
grecki z małżonką Heleną i trzema cór­
kami pozbawiony większości swych 
dóbr i majątku, po dłuższej tułaczce po 
hotelach i umeblowanych pokojach, wre 
szcie zajął mieszkanie na siódmem pię­
trze domu ul. Sandeau wpobl iźu lasku 
Bulońskiego. Życie książęcej rodziny 
płynęło tutaj 

skromnie ale szczęśliwie' 
Dowiadujemy się. że ks. Marina, k tóra 
posiada talent malarski, wyszkolony 
pod kierunkiem ojca, zdolnego malarza, 
podpisującego swoje dzieła pseudoni­
mem Leprince Ue prince- książę) odzna­
czała się zamiłowaniem do biżujerj i , któ 
rej miała nicwiiele, lecz matka jej . ks. 
Helena, wychowana w przepychu dwo­
ru rosyjskiego, nigdy nie pozwalała cór 
cc kupować sztucznej biżuterj i gdyż nie 
jest to odpowiednie dla ..księżniczki k ró 
lewskiego domu" . 

Dziś zamiłowanie do klejnotów ks-
Mar iny zostało w zupełności zaspokojo 
ne- Następujące dary pomiędzy innemi 

'"• przypadły je j w udziale: od króla Je* 
, izegoV naszyjnik z trzydziestu sześciu 

bry lantów skrzących się jak ognisty po 
tok, od k r ó l o w e j M a r y garnitur, złożony 
z siedmiu sztuk z bry lantów 1 szaf irów. 
Są to: djadem t r z y pendentify dw ie bro 
szki naszyjnik i para kolczyków- Poza 
tern kró lowa M a r y of iarowała jeszcze 

broszkę z bry lantów i rubonów. Ks- Ken 
tu prócz wiadomego już podwójnego na­
szyjnik z pereł z fermuarem z bry lan­
tów .obdarzył swą małżonkę naszyjni­
kiem z bry lantów i rubinów prześliczn. 
djademem z b ry lan tów z k i lku odmiana 
mi środkowej części diademu oraz kolek 
cją wspaniałych pieścionków kolczyków 
i bransoletek, ozdobionych perłami, bry 
lantami i rubinami. Wreszcie od rodzi­
ców ks. Mar ina otrzymała djadem z 
bry lantów nieocenionej wartości ozdobio 
ny szesnastu olbrzymiemi perłami, oraz 
wspaniałą kokardę z bry lantów. Sło­
w e m : jak w bajce. 

Radjo rozniosło po ca łym świecie 
szczegóły wspaniałej uroczystości zaślu 
bin w kościele opactwa Westminsteru, 
po której nastąpił w jednei z sal pałacu 
Buckingham obrządek ślubny według 
kościoła grecko- prawosławnego. Nie bę 
dziemy więc wchodzi l i w szczegóły opi 
su obrządku ślubnego, którego okaza­
łość znana już jest całemu światu. 

Piękna mowa arcybiskupa Canterbu 
ry , udzielającego ślubu w asyście arcy­
biskupa Yorku i dziekana Westminsteru, 
wzruszy ła wszystk ich zebranych. A r c y 
biskup Canterbury zaznaczył, że przema 
wia jako duchowny i przyjaciel , przypo 
inniał młodej parze, że łączyć się na ży 
cie, znaczy łączyć sdę na dobre i złe 
chwi le, niezależnie od życzeń całego spo 
łeczeństwa. Przypomniał , że znaczenie 
w życiu mają n iety lko zrządzenia losu, 
ale duch, jaki panuje w człowieku i z 
jak im je spotyka. Zaznaczył również, że 
obowiązkiem książęcej pary będzie świe 
cić w swem pożyciu przykładem dla ca 
lego narodu angielskiego, k tó ry tak entu 
zjastycznie przyjął narzeczona księcia 
do swego grona- Zakończył błogosła­
wieństwem dla młodej pary-

Niewątp l iw ie najbardziej wzruszają­
cym momentem było, gdy do olbrzymie 
go kościoła Westnwnstcru, poprzedzona 
'duchowieństwem, wchodzi ła prowadzo 

na przez ojca swego, ks. Mikoła ja grec­
kiego, panna młoda i wo lnym spokoj­
nym krok iem z idącym za nią orszakiem 
druchen, zbliżała się do ołtarza, gdzie 
na stopniach czekał pan młody, k t ó r y za 
równo jak obaj obecni bracia jego i król 
angielski, nosili, dnia tego admiralskie 
mundury galowe marynark i angielskiej-
potęgi światowej-

Panna młoda w sukni białej ze sre­
brem, w deseń róż angielskich, z welo­
nem z gładkiego t iulu i djademem ro­
dzinnym, wyw ie ra ła wrażenie czarujące 
i by ła widocznie wzruszona-

Gdy t łumy na ul icy z głośników usły 
szały słowa przysięgi ślubnej, wypow ie 
dziane przez ks. Kentu głosem poważ­
nym i głębokim, zupełnie 

podobnym do głosu ks. Walii . 
a przez ks- Marinę głosem cichszym ale 
stanowczym, jakkolwiek wzruszonym, 
i angielskim językiem mile wpadającym 
w ucho, na ul icy podniósł się gwar tak 
radosny, iż na chwilę zagłuszył słynne 
organy Westminsteru, intonujące hymn 
kościelny 

Zauważono, że przy okazji ślubu ksią 
żęcego panie dworu angielskiego, zwra 
cające zazwyczaj uwagę wielką skrom 
nością, t y m razem ubrane b y ł y z elegan 
cją i przepychem. Kró lowa M a r y wyg lą 

tlała wspaniale w toalecie turkusowej i 
blasku bry lantów, królewską swą posta 
wą mimo wieku tuszując inne panie. 

Jednakże wśród gości zwracała uwa 
gę piękna, ciemnowłosa ks. Paw łowa ju 
gosłowiauska (siostra p. młodej) a w or 
szaku druchen uroda ks. I reny greckiej 
p rzykuwała wszystkie oczy. Tren panny 
młodej uiosly najmłodsze z druchen: la 
dy M a r y Cambridge i mała księżnicz­
ka Yorku—Elżbieta^ 'wywiązująca się z 
wielką powagą ze swego zadania. U 
stóp księżnej Yorku na poduszce zasia­
dła druga wnuczka królewska, cz tero le -

tniia Małgorzata Róża i szeptem, z wie l 
k iem przejęciem komunikowała matce 

STRZELANINA W SADZIE. 
B H i Gorący zwolennik Habsburgów. B & l 

Niezwykła scena rozegrała się przed są­
dem w Lincu. Oto na ławie oskarżonych za 
siadł 63-letni b. pułkownik austr. Karol von 
Freienfels oskarżony o obrazę Rzplitej 
austriackiej. Mianowicie dawny żołnierz au 
strjacki bawiąc na kolacji w pewnej zna­
nej restauracji w Lincu, wyraził się głośno: 

— Do bjabla z tą świńską republiką... 
Za naszego kochanego cesarza Franciszka 
Józefa było jednak 

znacznie lepiej.... 
Wśród obecnych znalazł się ktoś nieciys 

Iretny, kto uwiadomił o tych słowach wla 
ściwe władze, tak, że niebawem niefortun­
ny wielbiciel cesarskiego regime'u, a wróg 
rtosunków republikańskich, musiał przed 

swoje zadowolenie z zachowania siostry 
Do anegdotycznych szczegółów cere 

monji zaślubin należy zdarzenie z bukie 
tem ślubnym ks- Mar iny- Obmyślono 
wszystko zgóry, lecz zapomniano, że 
wielka wiązanka b ia łych 1 i li j może prze 
szkadzać w chwi l i zamiany obrączek. 
Spostrzegłszy to, k ró l po naradzeniu 
się z kró lową, poszedł coś szepnąć do 
ucha ks- Wa l i i , k tó ry odebrał bukiet z 
rąk ks- Kentu. Książe, jakiś czas obracał 
nim Vv rękach, a następnie z łoży ł na 
stopniach oł tarza. 

Po powrocie orszaku ślubnego do pa 
łacu Buckingham odbyło się po ślubie 
grecko- p rawos ławnym śniadanie na 
150 osób, a po śniadaniu, w innej sali, 
księżna Kentu szabla męża 
rozpoczęła s łynny tor t weselny 350 k r 
logr. wag i , k tórego cząsteczka choćby 
dostanie się do najdalszych zakątków 
Angl j i 

Po podróży z dworca Paddington do 
Birminghamu i Dudley, a stamtąd autem 
do Himley Hal l w prowincj i Straffortshi 
re, młoda para z panną służącą księżnej 
lokajem księcia i jego u lubionym psem 
owczark iem alzackim, oraz tonną baga 
żu, dostała się do l i im ley Hal l , o 7,40 
wiecz., wi tana przy blaskach pochodni. 
Gdy zamknęły się wro ta Himley Hall, 
rozpoczął się dopiero okres zacisznego 
szczęścia młodych małżonków. Bill. 

sądem odpowiedzieć za swoją sympatję i 
antypatję. 

Pułkownik, odpowiadający zresztą z 
wolnej stopy, wystąpił wobec sądu bardzo 
butnie i wcale nie krył się z krytyką obecne 
go stanu rzeczy w Austrji. Stwierdził po­
nadto, że istotnie za czasów Franciszka Jó 
zefa było znacznie lepiej, a więc poco kryć 
prawdy które 

są wszystkim dane. 
Zresztą — zdaniem oskarżonego — o-

becny ustrój państwa austrjackiego jest tyl 
ko przejściowy, a prędzej czy później po­
wróci monarchja i obejmą władzę znowu 
Habsburgowie. 

Można sobie wyobrazić, jaką konsterna­
cję wywołało to oświadczenie na sali roz­
praw. Nie pomogła jednak odwaga b. pul 
kownikowi, ponieważ za obrazę republiki 
austrjackiej został skazany na miesiąc wię­
zienia z zawieszeniem na rok. 

I teraz nastąpił dramatyczny moment. 
Gdy bowiem przewodzący trybunału od 
czytał wyrok, oskarżony wyjął nagle z bo 
cznej kieszeni browning i wymierzył ku 
trybunałowi kilka strzałów, na szczęście nie 
trafiając nikogo. Służba sądowa rzuciła się 
zaraz na szaleńca, którego obezwładniła 

po uciążliwej walce. 
Musiano jednak po tym wypadku umieś 

cić b. pułkownika w szpitalu, gdyż dostał 
on później ataku sercowego, a stan jego 
jest obecnie bardzo groźny. 

Niezwykłe to zdarzenie żywo komento­
wane przez prasę austrjacką wywołało w 
całej Austrji olbrzymie zainteresowanie. 

kostki 
buljonowej 
dobre I tanie ! 
Doskonały smak-liant uwania. 

Wyrabiane w Potsct. 
3 kostki tyfko 20 9roszy 

J&toU, zupy-dobre zupy! 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Alwicz stracił posadę profesora uniwer 
sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia przyjął proponowaną mu prze.; przyjaciela 
Kcmorskieąo posadę dozorcy rybnego jezio­
ra, własności Wyźkorońskicn. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zagięła parol na przystojnego Alwicza, któ­
ry jednak swe platoniczne sympatję zwrócił 
ku Zosi Pażdzierzance, 19-letniej córce dzier 
zawcy tartaku w sąsiedztwie. Adoratorem 
Bety był „nadworny poeta" i pieczeniarz 
Pokorny, który obawiał się bezpodstawnie 
Alwicza, jako konkurenta do ręki Bety. 

O rękę Zosi Paździerzanki napróżno sta­
rał się Franek .Witkoszczak. Szukał więc ry­
wala. Beta Wyżkorońska oświadczyła matce 
i swej przyjaciółce Komorskiej, że zakochała 
się w Alwiczu i prosiła o pomoc w zdobyciu 
jego wzajemności. 

Stary Paździerza niechętnie widział zaży­
łość Zosi z Alwiczem. 

Zakazał jej z nim rozmawiać. Zosia przy­
padkowo spotkała go w lesie i ostrzegła, by 
nie przychodził 

W tym momencie wypadł zza krzaka za 
zdrosny Witkoszczak i strasznym ciosem w 
czaszkę powalił Alwicza. Naskutek rozpa­
czliwych krzyków Zosi nadbiegli ludzie.. 

Zaniesiono nieprzytomnego do domu 
Pażdzierzy. 

Be ta też późno w s t a ł a tego dn ia . ( 

Zresz tą stale p i j a ła śniadanie w łóż - ; 
k u . N a s t o l i k u k o ł o ł óżka d y m i ł o , 
gorące m l e k o . Czeka ła , żeby o s t y ­
g ł o . U l u b i o n y ko tek , Tou- jou , roz ­
c iągn ię ty s y b a r y c k o na poduszce o -
bok t w a r z y swe j pan i , s ięgał len i ­
wie ł a p k a m i do p łynące j f a l i w ł o ­
sów. Z a chw i l ę mia ł dostać k o ż u ­
szek. B e t a r o z m a w i a ł a z u lub ień -
cem d z i e c i n n y m j c / zyk iem: 

— Z u - z u , czy t y wiesz , j a k a t w o 
ia pani szczęśl iwa? C z y t y wiesz? 
Będziesz kocha ł pana A n d r z e j a ? — 
-l icznego pana A n d r z e j a ? N i e bę­
dziesz go d rapa ł? 

| Be ta da ła znak p o k o j ó w c e ręka , 
ze m a dosyć te j p o g a w ę d k i i g d y zo 
stalą sama, o t w o r z y ł a kope r tę o d 

, Amadeusza . 
| — Z n o w u nie spał. Ca ły poemat , 
j Co ja j ednak z n i m zrob ię , k iedy 
I w y j d ę za A n d r z e j a ? Będzie mus ia ł 
i pójść na w y g n a n i e . Napiszę do T c c 
' k i c h , może g o p r z y j m ą . 

W e s z ł a Dus ia z l i s tem od A m a ­
deusza. Be ta p rzeczy ta ła do końca poe ty 

j oka anatemę, poczem schowa ła s ta -
— P a n Amadeusz , proszę jaśnie r a „ n i e ł do s z y l d k r e t o w e j s z k a t u ł k ' . 

pan ienk i j ak z k r z y ż a zd j ę t y . G ł o w a w k t ó r e j t r z y m a ł a w s z y s t k i e r y m o -
go ho l i . Śniadanie zab ra ł am n ie ; w a n e ska rg i "Amadeusza , mające j e j 
tkn ię te . zapewn ić n ieśmier te lność ;w rzędz ie 

— Pewn ie m u co zaszkodz i ło — „ K o b i e t w ż v c i u p o e t ó w " . I n w e k -
odpar ła obo ję tn ie Be+a- — t v w v t r u b a d u r a nie d o t k n ę ł y je j an i 
A pan A l w i c z , co rob i? • t rochę . Tak b y w a ł o o d w ieków- . O d 

— O, gdz ie j emu b r z e g ! Wstał tego z a k o c h a n y poeta, żeby p rzek l i -
ze s łońcem. T o jest p r a c o w i t v pan. n a f . W s z y s t k o " uchodz i , n a w e t osz-
P o w i i dz i a ł abym coś. ale nie śmiem, czers twa, by le w y r a ż o n e w a r t y s t y ( 

— M ó w śmia ło . :czne j f o rm ie . Be ta by ła w ś w i e t n y m , 
— Pow iada ją , że będzie się że h u m o r z e . Na raz ie w s z y s t k o uk łada- j 

n i ł z panienką. | ł o się po j e j mvś l i . Ojc iec ost rzegJj 
K t o p o w i a d a ' — zapyta ła z p a z ( j 7 ; c r z e p rzed A l w i c z e m . A l w i c z 

idaną obo ję tnośc ią Beta . 
— W s z y s c y . W e w s i w iedzą. P o 

w i a d a j ą , że m i a ł a b y pan ienka do ­
b r e g o męża. t y l k o t y l e , że n ieboga­
t y , 

— Skąd się t o rozeszło? 

—: N i e w i e m . Jak co m a być, to 
ludz ie zwęszą n i e w i a d o m o jak . M ó ­
w i l i też, że się będzie żenił z Paździe 
r zanką , ale mn ie się to nie chc ia ło 
pomieścić w g łow ie . R o z m a w i a ł a m 
z T e k l ą od Paźdz ie rzów, t o pow ia ­
da, że zachodz i ł t a m od czasu do 
czasu, ale teraz t o już będzie d o b r y 
miesiąc j a k nie był- Zosia podobno 
chodz i bez g ł o w y . T e k l a pow iada , 
źc t o całe szczęście, źe się nie spot ­
ka? z W i i k o s z c z a k i e m . b o b v b y ł a 
smierc. 

B e t a d rgnę ła . 
— Co t o za jeden, ten W i t k o s z ­

czak? 
S y n s tarego Jana. T o p a n i m 

T , . — 
przesta ł zachodzić na P a ź d z i e r z ó w - j 
kę, w p r o w a d z i ł się i zgodz i ł się s to ­
łować w pa łacu . Zaczę ły n a w e t kr - , 
żyć w ieśc i o jego ma łżeńs tw ie z mą . 

Zeszła na d rug ie śniadanie r oz ­
śp iewana i weso ła . S t a r y W y ż k o -
rońsk i . t ęg i , d o b r o d u s z n y jegomość 
z t w a r z ą rozpus tn i ka , popa t rzy? na 
nią c iekawie . 

— Co panna t aka dziś rozan ie lo -
na? 

— T a t u ś zanad to p r z y w y k ł do 
m o j e g o s m u t k u . 

S f ; : ł dowane p o w i e k i s tarszego pa 
na opad ł y na sp łowia łe oczy, z k t ó 
r y c h zos ta ł y t y l k o szpark i -

— A ! M a r i o n pleure,, M a r i o n crie, 
M a r i o n veu t qu 'on la mar ie . 

Be ta s k r z y w i ł a ładne us ta w g r y 
mas n i e s m a k u . 

C z y nie m ó g ł b y m i ojciec oszczę 
dzić t y c h k a b a r e t o w y c h ża rc i ków? 

W y ż k o r o ń s k i śmiał się sze lmow-

Paźdz ie rzę p rzed A l w i c z e m ? Je&o 
też z a p y t a ł e m w c z t e r y oczy, z cze 
g o b y płaci ł a l imen ta . 

Bo ta cze rwona j a k p o m i d o r , po ­
chy l i ła n isko t w a r z n a d n a k r y c i e m 
i n ie odpowiedz ia ła . O jc iec p r z y g l ą ­
dał się j e j z uśmiechem, k t ó r e g o nie 
znos i ła . 

— Co t a k czerwien isz , nowoczes 
na kob ie to? W i d z ę , że nie znasz 
mężczyzn , m o j a ma ła , t o są . . męż­
czyźn i . W s z e d ł z t r z a s k i e m L o l e k . 

— W i d z ę , że ojc iec z n ó w ją z g o r 
szył . Spo tka łem t w o j e g o oberwanc : i . 
Bec iu . Zda je m i się, że pędzi ł tia 
Paźdz ie rzówkę- Mus i sz go w z i ą ć V/ 
k a r b y . 

— W y p y t a j ma tkę , jak sobie zc 
mną dała' rade. — M r e c h o t a ł k r o t o -
c h w i l n y papa. 

— A m a d e u s z a też spo t ka łem — 
dodał L o l e k . — L a z i nad jez io rem 
tak i zam toczony , że zapy ta łem czy 
się zamierza u top ić . M a s z g u s t Be ­
ciu . Co jeden t o w i ę k s z y k rezus . 
M y ś l a ł e m , że będę mia ł u k o g o po 
życzać. a t u szwag ie r m n i e będzie 
p ros i ł o n iedopa łk i . , 

_ , ...— . . . . . . 
Ua nie w ie? Chce się n a g w a ł t żen i ć j sko . 
z Zosią, a ona nie i n i * — T o d la tego kazałaś m i ostrzec 

A m a d e u s z zaniechał p l anu w y j 
swatan ia Zos i z A l w i c z e m . Z r o z u 
ma i ł , że tego nie dokaże. D o tego 
przeświadczen ia p r z y c z y n i ł o się 
p r z y k r e spo tkan ie z W i t k o s z c z a 
k i e m . A l w i c z b y p r a w d o p o d o b n i e 
d r o g o za t o zapłaci ł , ale on , jako 
swa t n a p e w n o niewiele t an ie j . Żresz 
t ą A l w i c z n i g d y nie myś la ł o Zos i 
na ser j o , jeżeli sk ie rowa ł swo je afe. 
k t y na Betę . A m a d e u s z by ł p rzeko ­
nany , że m a w n i m r y w a l a i t o pod 
w ó j n e g o r y w a l a , bo o w z g l ę d y pnn 
n y i o w y g o d n ą g ra t i sową egzyste-
cję. Będąc paso rzy tem nie rozum ia ł 
bez in teresownośc i -

P o s t a n o w i ł i n t r y g o w a ć , psuć w r o 
g o w i op in ię u r o d z i n y W v ż k o r o ń -
:-k ich. podburzać r o d z i c ó w , że prze­
cież nie p o w i n n i w y d a w a ć có rk i za 
nędzarza i wreszc ie uprzedz ić do 
nie j samego A l w i c z a . W sku tecz ­

ność tego os ta tn iego ś rodka w i e r z y ł . 
R o z u m i a ł , że in teres, t o in teres. Ale 
t o w s z y s t k o me w y d a w a ł o m u s ę 
dosta teczne. Poczuc ie w ł a s n e j bezs' l 
ności d o p r o w a d z i ł o go do rozpaczy . 
M y ś l a ł z t a k i e m natężen iem n a d j a -
k iemś w y j ś c i e m z sy tuac j i , że do ­
stał sza lonego b ó l u g ł o w y . 

Idąc p rzed siebie bez ok reś lonego 
celu. zna laz ł się m iędzy d r z e w a m i . 
W i d o k leśnej pus t k i p r z y p o m n i a ł 
m i i spotkan ie z W i t k o s z c z a k i e m . 
N i e p r z y j e m n i e po ruszony , zawróc i ł 
i spo t ka ł się ko ł o po ręby z A l w i -
C z e m . U k ł o n i l i się sobie i A l w i c z 
chcia ł się oddal ić , lecz A m a d e u s z 
zaczął iść obok n iego . 

— P a n p o z w o l i n ie przeszka­
d z a m ? 

— A l e ż proszę — m r u k n ą ł obo­
jętn ie A l w i c z . ' 

Sz l i d łuższą chw i le w mi l czen iu . 
B y ł o w idoczne , że A lw icz nie za­
mierza wszczynać r o z m o w y . 

— H m ! c h r z ą k n ą ł A m a d e u s z . 
P o ścieżce p r zemknę ła w i e w i ó r ­

ka i z a t r z y m a w s z y się w p e w n e j od 
leg łośc i , pa t r zy ł a , spięta na t y l n e 
ł apk i , na d w ó c h d w u n o g ó w . 

— Św ia t b y ł b y p iękny , g d y b y n ie 
k o b i e t y — rzek ł wreszc ie A m a d e ­
usz. 

— P r z y k r a re f l eks ja — z b y ł g o 
A l w i c z . 

— P r a w d z i w a . Choc iaż pan m i ­
si pat rzeć n a te rzeczy c o k o l w i e k 
inacze j . — Jak czasem. 

— C o pan sądzi o pann ie E lżb te 
cie W y ż k o r o ń s k i e j ? — w y p a l i ł p r o ­
s to z m o s t u poeta . 

A l w i c z ob rzuc i ł g o n iepoch lebn ie 
w y m o w n e m spo j r zen iem. l 

— C o m o g ę sądzić? N ie z n a m je j 
P iękna panna . W ięce j ' nie m o g ę 
powiedz ieć . 

— A , p iękna panna? P r a w d a , k i a 
sycznie p iękna. Co za p o s t a w a , co 
osada g ł o w y , co za spo j r zen ie ! R a ­
f a panie, r a s a ! N a t a k i cud sk łada ją 
sie poko len ia . 

( d . c. n.Y 
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Kr ateczki 
Przepita tygodniówka. 

ki i u mu 
Życie Wars* w uifcu wierszach 

Z dużych miast w Polsce, Warsza­
wa spożywa najmniej mleka. Na jedne­
go mieszkańca przypada w Bydgosz­
czy 117. Krakowie 109.5, w Łodzi 94,6, 
w Królewskiej Hucie 70, w Częstocho­
wie 69. w Sosnowcu i Wilnie 65,6, w 
Warszawie 61,3 l i t rów mleka rocznie. 
Z powyższego wyn ika, że Warszawa 
zajmuje dopiero dziewiąte miejsce: naj­
większe spożycie mleka wykazuje wo­
jewództwo poznańskie. 

* • * 
Władze administracyjne, przysiępuja 

do przeprowadzenia kontrol i we wszyst 
Kich zakładach drukarskich w War ­
szawie. 

Zgodnie z koncesja Towarzys twa 
Wyścigów Konnych, korzystanie z po­
la Mokotowskiego t rwać miało do ro­
ku 1936. Jak się dowiadujemy- nasku­
tek starań towarzys twa władze pan-
stwowe postanowiły pozwolić na korzy 
stanie z obecnego terenu do roku 1941. 
lak wiadomo. Towarzystwo Wyśc igów 
Konnych posiada własny teren na Służę 
wie. Przeniesienie jest uzależnione od 
usprawnienia komunikacji ze Służe­
wem. Przypuszczalnie do roku 1941 ko 
munikacja będzie doprowadzona do od 
powiedniego stanu. 

W związku z udzieleniem nagrody 
Nobla słynncm.i pisarzowi włoskiemu. 
Ludw ikow i Pirandcllo, dyrekcja tea­
trów Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Teatralnej postanowiła w bieżącym 
Rezonie" wprowadzić do repertuaru dwa 
iego znakomite dzieła. ,<Sześć postaci 
scenicznych w poszukiwaniu autora" 
oraz ..Zywa, maskę-' (Henryk IV). z kró 
rvch jedno sie ukaże w najbliższym 
•zasie. .. 

R O Z B I T A G Ł O W A 

^'rełnitwm „Echa" bezpłatire. 
CZYTRNIKUl Pozwól ml bezp ła tn i * 
•kreftlć twej charakter, zdolnolcl. 
przeznaczania I w y s t c z c ^ t n l c n*> 
warnlei fze fakty twecjo ł y d * . OkrO 
tllć kir., j j i ł eS , kim być m o i o n . Po 
radzK fok zye I posiopowac, by 
iwyclazko przeciwstawić sie, lotowi. 
* ponadto wybrać na zasadzie a i 
tro'og|l I obtlczert kabalistycznych 
szezcjillwy n u m i r twego lozu Loter-
|l PartitwowoJ I wskazać a d i l e takowy motna nabye. 
N a p i l i \mlą, nazwisko, rok I miesiąc urodzenie. Wek 
pod uwag* , ka lesiem człowiaklom nauki, długolet-
nim redaktorem poczytnego plama '„ŚWIT" (Wiedza 
tajemna), autoram wiolo prue naukowych Kto przy­
syłaj ładnego wynagrodzenia, faes na k o t t f t pwcs* 
lowo I kancelaryjne zataca 1 zł. w znaczkach poczto­
wych. Na lot Nr. 1 ł l « ł wybrany prcazomnle, padła 
wygrana tSS.tfS a l . Na niewielka llolć wybranych 
przezemnle numerów padło mnóstwo wygranych, 
a braku miejsca podaje tylko niektóre i Antoni Szwa) 
Ząbkowice, gm. Wójków Ksłc ie ln* l i m ał., Eu«en|a 
Zarjłtnlcka, Bank Rzemletlnlczy, Włocławek. I.aao a ł . 
Cabała Jezeł, Limanowa, urzędnik rafinerii tł.oso i ł . 
Fr -he l , Katowice, Brunów Wodospady ». S.MO ił., 
aki luerycówna Helona, p-ta H e f u b k l O zł. 
Marlen Łomnicki, Podhajce S.SSS zł.. Przyleci* oiobls-
le cały dzień. War izawa Redakcja . S w l f , Żórawla 47, 
"sychografolog Szyllor SzkoInHu OgfoSZóitl* zał«crvć 

Zaczynam się interesować gwiazda­
mi. Właściwie, ściślej mówmc, ledwo 
się zacząłem interesować, już przesta­
łem, nie lubię bowiem idiotyzmów. W 
pewnem piśmie przykuła moja uwa«ś-' 
rubryka tygodniowa p. t. „Co mówią 
gwiazdy?" Chodziło o okres między 2 
a 8 grudnia rb. przyczem przepowiednie 
dotyczą racZej już przyszłego roku. niż 
poszczególnych dni grudnia. W rubryce 
na 4 grudnia „stoi jak wół do karety:" 
rok najbliższy (a wiee 1935) przyniesie 
wiele miłych niespodzianek... Venus. 
gwiazda miłości — świeci jasnem świa­
tłem dla wszystkich zr kochanych." 

Tymczasem prorek szybko zapom­
niał, co pisał na 4 grudnia, gdyż już na 
5 grudnia pisze, że na rok najbliższy 
(a więc znowu 1985)... w mieście gwiaz 
dy wróża same niepowodzenia. 

Przepraszam bardzo, ale ja chcę 
wiedzieć, jak ostatecznie z ta. miłością, 
będzie. Czy mam sie zakochać 1 stycz­
nia 1935 czy nie? Czy bede miał powo 
dzetiie w miłości czy też uschnę od niej 
jako kwiat liljl^ Czy też może wziąć na 
ser jo przepowiednie na 8 grudnia, KTÓ­
ra1 powiada czarno na białem: „na rok 
najbliższy (193J) gwiazdy nie wróża, 
nic szczególnego ani w sprawach finan 
sowych ani w erotycznych". Więc iak 
że to'-M Ja rozumiem, że kwestja moje­
go zakochania się lub nic to dla gwiazd 
zwłaszcza dla trkiei Vcnus jest „nic 
szczególnego" ale dla mnie to sprawa 
ważna. Ja musze wiedzieć! Nie lubię 
bowiem marnować swoich starań nada 
remno. 

Zresztą i w innych sprawach gwiaz­
dy trochę kręcą. Raz mówią: „naogół 
jednak rok najbliższy zapowiada się le­
piej dla ludzi zajętych praca umysłowa, 
niż fizyczną", a zaraz potem: „Najbliż­
szy rok zapowiada sie jako pełen tru­
dów i niepowodzeń dla ludzi zwiaza-
nsch i oraca umysłowa 1 posiadający cli 
włp*ne przedsiębiorstwa. Natomiast dla 
ludzi zajętych pracą fizyczna, w prze­
myśle lub na roli gwiazdy wrćża powo 
dzenie i zapewniony zarobek". 

.)akic:ś chwiejne i niezdecydowane 
sa ie gwiazdy. Raz tak, raz Siak. 

Podobno psycholog, dr. Aleksander 
Cannon prowadzi ł doświadczenia, ce­
lem ujawnienia przeżyć jednostki jesz­
cze i)ic urodzonej. Sztuka rzeczywiście 
ciekawa, ale ja potrafię to samo. Mogę 
śmifito odpowiedzieć na szereg pytań 
odnośnie wydarzeń, które mia ły miejs­
ce przed moim urodzeniem. Chociażby 
w roku, dajmy na to. 1812 nie by ło mnie 
jeszcze, ze szkoda dla ludzkości, na 
świecie, mogę bardzo dokładnie opowie 
dzieć, co sie wówczas działo, co zrobił 
I czego nie zrobił Napoleon. Ba, nawet 
s;arsze historje pamiętam. Ot rok 1410 
— bi twa pod Grunwaldem, rok 1782 — 
data założenia fabryk i wódek Baczew-
skiego. I ta.k dalej. Doświadczenie więc 
dr. Cannona nie będzie nigdy żadnym 
kanonen d!a nauki, sa to bowiem rzeczy 
s t u e jak, najmłodsza gwiazda f i lmowa 
czy teatralna i dla nikogo nie stanowią, 
już rewelacji. 

W KNAJPCE. 
Jeśli już wspomniałem historyczną 

daty 17,s2. datę powstania Baczewskic-
go, a więc przyjemną dla wszystkich 
miłujących szachcUiy alkohol, musze 
również, choćbym nic chciał, wspom-
nieć o .lanie R:•dziejewskim. 

Radziejowski kocha pić. Ae robi to 
w sposób idjotyczny, gdyż przepiła calu 
tygodniówkę, a nawet więcej. Wzoruje 
sic na budżetach wielu państw, wydaje 
bowiem więcej, niż ma dochodów. 

Jasio po odebraniu tygodniówki w 
wysokości 25 z łotych wstąpi ł na jedne­
go do szynku Ludwika Hcnrykowsk ic-
tro przy ulicy Lutomicrskiej . Tych jed­
nych by ło bardzo wiele, zakąski także 
bv ly , a jakże, dość, że po k i lku godzi­
nach rachunek wyniósł z l . 36 groszy ?0, 
lasio oświadczył jednak, że posiada ty l 
ko 25 złotych i ty lko tyle zapłaci. 

To oburzyło szynkarza. k tóry zala­
nego Jasia pobił bardzo dotkl iwie. Kruij-
i t i rrz. skazany /.ostał przez Sad Orodz-
ki na 2 dni aresztu. 

Jerzy Krzcckf. 

„Niewidzialny człowiek" 
K o t l o w i s k o n a ł o ^ ł c i a . 

Ze L w o w a donoszą: 
Dawid Ldward Licchtbach, kupiec z 

Krakowca, niechętnie płacił podatki. 
Kto zresztą w tych czasach chętnie je 
płaci. Ale p. Liech!b?ch doprowadził 
swój system niepłacenia podatków 

do pewnej doskonałości. 
Jest ojcem trzech córek, jedna mieszka 
w Niiemirowie, dru^a w Krakowcu, a 
trzecia w Jaworowie. Kiedy egzekuto­
rzy szukali LiechtLacha w Krakowcu, 
ten wyjeżdżał do córk i do Niemirowa, 
gdy zaś wyjechal i za nim do Niemirowa 
przenosił sie do Jaworowa. Później w.ra 
cał do Krakowca i jak widział egzekuto 
ra przez okno swego domu, uciekał do 
mieszkania córk i . I tak w kółko. Egze­
kutorzy ze złości 

nie sypiali po nocach. 
Czytal i najrozmaitsze książki sensacyj-
no-kryminalne, studiowali Conan Doy-

j lego, uczyl i się u posterunkówycl i , 
wszystko nie pomagało. Liechtbach by ł 
n ieuchwytny. Otrzymał w Krakowcu 
miano „niewidzialnego człowiek.*". 

Dzban tak długo wodę nosi, a l się 
ucho urwie - powiada stare ludowe 
przysłowie. Pewnego razu egzekutor Ba 
dowski zauważył iJeelilbacha w Kra­
kowcu. Poszedł za nim. Licchtbach jed­

nak zauważył , że jest ścigany 
uciekł do córk i . 

Do mieszkania córki wpadł egzekutor 
w towarzystwie kolegi. Wówczas 
Licehibaeli wszystkie pieniądze, jakie 
miał w portfelu, wręczy ł córce. Zazna­
czyć przytein należy, że Liechtbach nie 
dowierzał żadnym kasom ani bankom i 
fcc-Iy swoj majątek nosił zawsze przy 
sobie. — Lgzekutor widząc, że kupiec 
wręczy ł pieniądze córce, podskoczył dó 
niej i chciał jej zabrać pieniądze. CÓRCE 
pośpieszył z pomocą ojciec. W między­
czasie córka upadła na łóżko, 

na nią padł egzekutor, 
a na egzekutorze leżał Liechtbach. Po­
wstało kot łowisko. Jak sie sprawa za­
kończyła później, o tem milczą kroniki, 
faktem jest, że Liechtbach został oshdr 
żony o czynne targnięcie się na egzeku 
torą podatkowego. 

Sąd w Przemyślu na sesji wyjazdo­
wej w Krakowcu, po przesłuchaniu 
stron, skazał Liechtbacha na 6 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia kary. 

Od wyroku tego Liechtbach odwo­
łał się do sądu apelacyjnego. Sąd ape-
iacyjny utrzymał w mocy wyrok pierw 
szej instancji, lecz zawiesił wykonanie 
K ; i ry na 4 lata. 

R A D I O - K Ą C I K * 

Benzyna czy wódka? 
Przykra przygoda dwu kupców 

Z Wilna donoszą : 

Do ambulatorjuin pogotowia ratun­
kowego wpadli nagle dwaj panowie. 
Obaj byli mocno podnieceni. Na twa­
rzach malował sie strach. 

—• Ratunku, jesteśmy zgubieni! 
Dyżurny sanitariusz, który pracuje 

od dwudziestu agora lat 
ruikinkowem niejedno już widział, za-

' pv'.ał spokojnie panów, co słe sfało. 
— Jesteśmy zatruci. 

Napiliśmy s:e ben/yin . 
Wypadek zaintrygował nawet sani­

tariusza. Zaczął rozpytywać i dowie­
dział sie co następuje: 

Przybyli sa kupcp-mi z ul. Niemiec­
kiej J. i O. Po zamknięciu sklepów 
spotkali sie na ulicy i wstąpili do ja­
kiejś knajpy „napić się" po jednym 
służbowym. 

Kelnerka postawiła przed nimi dwie 
szklaneczki, napełniła płynem 1 obaj 
kupcy, zmrużywszy z zadowolenia 
oczy jednym tellem połknęli zawartość. 
Połknęl i i z przerażeniem spojrzeli je­
den na drugiego. Poczuli silne palenie 
w gardle, w piersiach 1 żołądku. W no-

w pogotowiu"; sic świdrował 
silny zapach benzyny. 

Okazało sie, że kolnerka omy łkowo 
nalała do szklanek benzyny. 

Przerażeni kupcy dorożka udali się 
do pogotowia rabunkowego, gdzie mu­
sieli się potldr-ć nieprzyjemnej operacji 
wypłókania żołądków. 

Po przebyciu lego zabiegu poczuli 
sic nieco lepiej i udali sie do domów z 
inocnem postanowierMeni więcej nie 
pić wódk i , a Jeśli już pić, to przedtem 
dobrze powąchać 
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RASZYN. 
4u MuzVka lekka w wykonaniu zespołu 
H. Adamskiej - Óróssitianowej z udzia­
łem |. Romanówny (piosenki) 
45 Skrzynka P. K. O. 
.00 koncert kameralny z Wilna 
.'2Ó Słuchowisko z Katowic 
r>ij Skrzynka pocztowa techniczna — o-
mówi retl. W. Frenkiel 

.00 Wiadomości rolnicze wvgł. |. Pła­
tek 

.10 Życic kulturalne i artyslyc/.nc stolicy 
1,5 Koncert /. Poznania 
A.T\ „Poetka improwizatorka" - wygł. 
Laszczyński. (Szkic literacki) 

.00 Arje i pieśni W wykonaniu R. Tauhe-
ra (płyty) 
20 Pogadanka aktualna 
30 Muzyka góralska 
4.j Program na dzień następny 
W) Wiadomości sporlowe 
00 Prelekcja P, Brzezińskiego o operze 
„Czart i Kasia" — Dworzaka 
15 Transmisja opery z Teatru Wielkiego 
w Poznaniu 

W przerwie pierwszej około g. 20 55 
Dziennik wieczorny oraz około g. 21.05 
Jak pracujemy w Police' 

W przerwie drugiej około g. 21-60 
Odczyt w iczykti angielskim ze Lwowa 

.55 Koncert reklamowy 
ŁÓDŹ iak Raszyn z wyjątkiem: 

45 Skrzynka pocztowa dla dzieci — fi­
rnowi red. B. Stefański 
50 Łódzka skrzynka techniczna — omó­
wi kier. techn. W. Gawroński 
00 Muzyka z płyt 
10 Repertuar teatrów 
6 Wiadomości sportowe lokalne 

ŚRODA, dnia 5 grudnia 
RASZYN. 

fi i.> Pieśń poranna 
6.52 Gimnastyka 
fi.50, 708, 7.25 Muzyka z 
715 Dziennik poranny 
7.35 Chwilka pań domu 
7.40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert reklamo\ y 

11.57 Sygnał czasu 

płyt 

i 1200 Hejnał . 
• 208 Wiadomości meteorologiczne 
i 2 0f» Przegląd prasy polskiej 
12.10 Koncert ork. Karasińskiego | Kataśz* 

ka. 
13.00 Dziennik południowy 
13.05 Utwory Alberta Ketelbcy'a (płyty) 
15.30 Wiadomości u eksporcie polskim 
15.35 Przegląd giełdowy 
16.00 „Tańce różnych narodów" Transm. z 

Krakowa. 
16.45 „Chwilka pytań" — w redakcji W. 

Frenkla. 
17.00 Pieśni w wyk. L. Zamorskiej. Przy 

fort. prof. J. Lefeld. 
17.25 „Przyjaciółki" (Odczyt) wygł. p. Z. 

Popławska. 
17.35 Robert (Juilter: Dziecinna uwertura 

(płyty). 
17.50 Poradnik sportowy. 
18.00 Skrzynka poczt. roln. — omówi rtlż, 

W. Tarkowski. 
18.10 „życie kultur, i art. stolicy" 
18.15 Recital skrzypcowy S. Frenkla. Przy 

fort. prof. J. Lefeld. 
18.45 „Własność? prywatna jako funkcja spo 

łeczna" — wygł. dr. K. Studentowicz. 
19:00 Koncert chóru Orawskiego t Katowic 
19.20-„światło i ciepło',' (Pogadanka budo­

wlana). 
10.30 D. c koncertu z Katowic 
19.4* Program na dz. nast. 
19.50 Wiadom. sport. 
20.0° Wieczór Mickiewiczowski z Wilna. 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert Chopinowski w wyk. J. Tut 

czyńskiego 
21.30 Odczyt w jez. włoskim z Krakowa. 
21.4" Koncert ze Lwowa 
22 00 Koncert reklamowy 
22.35 Muz. tan. z dane. „Parad!*" Ork. Profi 

ta 
28.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23.05—23.30 D. c. muz. tan. 

LÓD2 jak Raszyn | wyjątkiem: 
18.00 Muzyka z płyt 
i 8.10 Repertuar teatrów 
1956 Wiadomości sportowe lokalne 
21.30 Muzyka z płyt. 

LEON LAFAGE. 

S T O C L O Ł Ć L A . 

Wybrawszy się z Orange dla zwiedzenia 
wąwozów Yerdon, ztaczyiein z drogi, by 
odwiedzić mych znajomych Pernów aa let­
nisku. Zastałem u rtch Simone de Lurses. 
wdowę od lat trzech — może przypomina­
ne sobie ów straszny wypadek samochodo­
wy, podczas którego ocalała cudem tylko? 
.yła kobietą bardzo ponętną, ale charakte­

ru podejrzliwego. Nie wierzcie mądralom, 
Jy zapewniają was: „Z kobietami trzeba..." 

. iie, nie wszystkie kobiety stworzone są we-
• ng pospolitego wzoru, 1 nie ze wszystkie-
ii „trzeba"... 

Co do mnie, jakkolwiek przyjechałem do 
angat na dwie doby, bawiłem tam jeszcze 
o tygodniu. Zapóźno tłumaczyć wam d*{?, 

obecność p. de Lurses przyczyniła się do , 
jrzedhiżenła mego pobyto. 

Wieczorami Pernowie zabierali nas z so-
bą na miejsce, położone o sto metrów od tell 

irmu, gdzie u podnóża stuletnich dębów 
twłerał się widok na kilka wiosek dolnych 
\lp, podobnych z tej odległości do Małych 
'.rawków mlecznej drogi, spadłych pomiy'-
.:y góry, a ciągnących się ze wschodu na 

. achód ka kró*ewskiemu miasta Porcatqaler, 
twe wieczorem, na skraju horyzontu, wy­

jadało jak większy gwiazdozbiór. 
Kiedyś lubowaliśmy się urokiem nocy w 

•?friu olbrzymich dębów, tajemnicą głosów 
.z oblicza, gdy doszedł nas dźwięk —• przc-
»!>iv bek. 

— Z pewnością jakie stado — zauważy-
a p. Pcrn. — Podczas upałów czekać trze­

ba na pierwsze gwiazdy, by wypuścić owce 
na pastwisko. Ale rzecz dziwna: nie słychać 
•vcale dzwonków stad. 

— B*—e! be—e! be—et 
Beczenie powtarzało się, okrążając nas, 

jakby dzięki zakrętom drogi górskiej mno­
żyło się echo, dolatując nas ze wszystkich 
stron. Zupełnie nagle odezwał się głos zne-
jomy, witając nas pozdrowieniem wfcetf-r-
nem. 

— Ał do djabia! — rzekł nasz gospo­
darz — tó Faustyn przecie. Co się dzieje? 
Pastuch zamienił się w barana' 

— Oto, co zaszło: podczas mej rozmowy 
z sąsiadką, gdzieś podziało mi się stado. Od 
dwóch dni jestem bez psa; skorzystały z te­
go moje owce, by wybrać się na księżyc. 
Dlatego beczę na wszystkie strony, w na­
dziel, ie wreszcie odezwie się która z owiec. 
Dobranoc państwu. Be! be—e! 

Simona uznała przygodę pastucha za 
bardzo zabawną. 

— Bo widzi pani — rzekł, odwróciwszy 
się jeszcze Faustyn, obrażony — ctwdzi ° 
to, ie jest ich sztuk szcićdziesłąt dwie... 

— O! najmocniej przepraszam!». A mo­
że pomoienry wam w poszafeiwaniach?... 
Dobrze, p. Janie? — zwróciła sic do mnie.— 
Czy pozwolą państwo? Pernowie nie miełl 
nie przeciwko temu, gdyż spać im się chcia­
ło. 

Szliśmy więc za starym pastuchem ita-
mienistemi ścieżkami wśród zapachu lawen­
dy, becząc skolei (zupełnie serjo), gdy prze­
stawał beczeć Faustyn. Miałem sfo przyczyn, 
by błogosławić szczęśliwe przypadki nocy. 

Szliśmy już bezskutecznie od trzech kwa­
dransów, gdy wreszcie przecląglejsze becze­
nie Faustyna, w swoim rodzaju podobne do 

wysokiego „c" tenora, wywołało oddźwięk. 
— CicM.)i ktoś mnie woła! 
Wśród mroku drzew i nocy nawiązała 

się rozmowa w narzeczu prowansalsklem. 
— Zaczekajcie państwo na mnie — rzu­

cił nam Faustyn, odchodząc. Słyszeliśmy je­
szcze jego pospieszne kroki na kamienistej 
ścieżce. Po kitka chwilach krzyknął nam kil­
ka słów, których zrozumieć nie mogliśmy. 

Zoraliśmy sami Dookoła świerszcze... 
nad nami gwiazdy... Nawet dla ludzi, przy­
wykłych pić cocktaile i aczęazczać do kina, 
noce z ich zapełnym spokojem i inilczące-
mi gwiazdami budzą głębokie wrażenie, sr;-
gające do gięhin duszy. Najbanalrtiejsze wy­
razy wśród takich pięknych nocy nabierają 
wagł przysiąg... 

— Z pewnością minęło już pół godziny 
od odejścia pastucha — zauważyła Simo­
na. — Moit chciał, byśmy poszli za nim. 
Skierował się tędy... id/my na jego spotka­
nie... 

Weszliśmy na jakąś ścieżynę, ale wy­
tworne pantofelki paryskie nie wytrzymały 
trudności marszu. Zatrzymaliśmy się wkrót­
ce, by niezadługo ponownie wyruszyć w dro 
go. Domyślicie się reszty: wołania nasze pa- i 
dały w próżnię — w bezdenną otchłań no­
cy. Był*: rozkoszą czuć się oderwanym od j 
świata i ludzi. Nie dostrzegaliśmy już bla-1 
dych świateł wiosek w dolinie... świerszcze ( 

przerwały swą pieśń wieczorną. Urok łen 
trwał krótko — okres jednego pocałunku. 

Idąc ścieżką naszą, na rozstaju natrafi-'. 
lismy na drogę polną, wygodniej- a dla na-; 
szych obolałych nóg, zaś droga ta prowa-! 
dztła do grupy domostw, szarzejących w 
UrokII Liczyliśmy, że tutaj znajdziemy prze- j 

wodnika ,może jaki pojazd nawet w potrze­
bie. 

Zastukałem do pierwszych drzwi, a stu­
kanie moje odbiło się głuchym odgiosem 
bębna. Nic nie drgnęło we wnętrzu domu. 
To samo powtórzyło się dalej: ten sam od­
głos — to samo milczenie. 

— To dziwne — rzekła Simona, zlckka 
zaniepokojona 

Na czwartym progu, w przypuszczeniu, 
że znaleźliśmy się w wyludnionym zakaU u 
wiejskim, miałem już zamiar wyłamać drzwi 
gdy glos szorstki, któremu wtórowało szcze­
kanie psa, zapytał nas w jeżyku prowansal-
skim, czy mamy zamiar jeszcze długo dobi­
jać się w ten sposób. Ukazał się mężczyzna 
z latarką w lewej ręce. podczas gdy w pra­
wej niósł fuzję. Wysoka, koścista kobietę 
szla za nim, trzymając psa za obrożę. 

Wyłożyłem naszą sprawę, wymieniając 
nazwisko naszych gospodarzy. 

— O! to co innego! — rzekła kobieta. — 
Proszę iść za mną. 

Trzeba było przedewszystkiem wejść do 
kuchni z kamienną pesadzką, gdzie zegar w 
szafce wskazyv;ał właśnie wpół do dwuna­
stej oraz wypić kieliszek wina. Natychmiast 
potem napomknąiem o pô  'rocie do domu. 

— Byłam jedyną donice aw aa mieszkan­
ką tej opuszczonej wioski — oświadczyła 
nam kobieta o żywem spojrzeniu błękitnych 
oczu pod siwemi włosami. Siostrzeniec mój, 
którego państwo tu widzą, bawi u mnie do­
piero od dwu tygodni. Zna dotąd tylko dro­
gę szosą do p.p. Pern. co zajęłoby mu dwie 
godziny tam i spowrotem Lepiej będzie, je­
żeli państwo tutaj przenocują. Mam wolny 
pr>kój z wygodnem łóżkiem. 

Po rozważeniu wszystkiego zastosowa­

liśmy się do rady wieśniaczki, lecz prosiłem 
ją dla siebie o kącik w stodole. 

— Jakto? Nie sypiacie razem? — zdu­
miała się stara. 

Zdaje mi się, że spiekiem raka. 
— Jesteśmy przyjaciółmi — wyjaśniła 

Simona — ale nie małżonkami. 
— Co to szkodzlt'... Zresztą, to rzecz pań 

stwa... Mówię tak, ponieważ pan z pewno­
ścią nie jest przyzwyczajony do sypiania w 
stodole. 

Mln:o to zgodzić się musiałem na po­
dobny nocleg. Siano pachniało, a gwiazd 
na niebie było tyle, że zapełniały wszystkie 
otwory strychu... 

Nazajutrz pilno nam było uspokoić na­
szych gospodarzy (I biedaka Faustyna, któ­
ry odnalazłszy swoje owce, drugą połowę 
nocy spędził na poszukiwaniu nas). 

Gdy składaliśmy nazajutrz podziękowa­
nia, przy pożegnaniu stara wieśniaczka przy) 
rzala mi się z taką ironją 1 litością, że do 
śmierci nic zapomnę jej spojrzenia. Nawet 
nie przyjdą pieniędzy ode mnie! Spać w sto-
dok, gdy można było... Nie wiem, jak po 
prowansalsku mówi się „bałwan", lecz je­
stem przekonany, że tak mnie nazwała. 

Trzy miesiące później Simona została mo 
ją żoną. Niekiedy, by zdążyć, nie potrzeba 
się śpieszyć. Nie omieszkaliśmy następnego 
lata odwiedzić starej wieśniaczki wśród za­
marłych domów. Powitała nas przyjaźnie. 

— Chyba ptzyjmą państwo u mnie go­
ścinę na jedną noc — rzekła. — Sypialnia 
jest do usług i stodoła także. 

— Byłoby nam za przykro nadużyć go­
ścinności pani — rzekłem. — Tym razem 
wystarczy sypialnia dla nas obojga. 

Tłum. L. M. 
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S p o r t w K i l k u s ł o w a c h . 

Niedzielny mecz 
da.ijd iozc^iai.y w Gdańsku, obfitował w 
naftę wesołych i ciekawych momentów. Od 
dzielne obrazki wyprawy do Gdańska i sa 
me^o meczu rzuci na ekran „Echa" jego 
specjalny wysłannik. Czytelnicy nasi zlepią 
lobie w umyśle ten film w całość i doznają 
wrażenia, jakby osobiście towarzyszyli 
swym ulubieńcom w walce o tytuł mistrza 
Polski. 

Rozpoczyna się ten barwny film dener­
wująco. Miejscem akcji jest dworzec Kalis­
ki w późnych godzinach wieczorowych. Do 
odejścia pociągu pozostało jeszcze 5 mi­
nut, a tu brak jednego z głównych aktorów 
meczu Krenca. Wskazówka olbrzymiego ze 
gara dworcowego posuwa się 

denerwująco naprzód. 
Na 3 minuty przed odjazdem Konarzewski 
był już zdecydowany zastąpić Krenca w 
Gdańsku, na szczęście w ostatniej' chwili 
wpada zziajany reprezentant Polski, likwi­
dując ogólne zdenerwowanie. 

Droga do Gdańska przeszła naogół w 
dobrych humorach. W Tczewie, załatwiono 
formalności paszportowe, gdyż nie wszyscy 
chłopcy mieli dokumenty, w Gdańsku nato 
miast, na dworcu Schuppo nie chciał mieć 
żadnych względów dla sportowców 1 sprze 
clwlł się wpuszczenia ich na teren Wolne­
go Miasta. DopkVo interwencja delegata 
Gcdanjl — kierownika sekcji bokserskiej 
sympatycznego p. Ruprechta, u prefekta po 
licji odnosi skutek. Między p. Ruprechtem 
a prefektem policji wywiązał się dialog, 
ktróy miał następujący epilog: „no, dobrze 
już, ja ich wpuszczę do Gdańska, ale muszą 
się dobrze spisać — muszą wygrać, ina­
czej 

nie wypuszczę. 
Perypetyj hotelowych nie będę opisywał 

1 przeskoczę odra/u do tematu sportowego. 
Otóż niektórzy chłopcy, m. in. i Spodenkle 
w'cz wykazali nadwagę, którą za każdą cc 
nę musieli 

z siebie zrzucić. 
Nie przyszło to łatwo, zwłaszcza Spodcn-
klewlczowi, który do ostatniej chwili mu­
siał się dobrze namęczyć. Jego walki z trzy 
krotnym mistrzem Pomorza Jaskólkowskim 
oczekiwaliśmy z trwogą I uwagą. Zdaniem 
ogółu, stał Spodcnkicwicz na pozycji straco 
nej, a właśnie dwa jego punkty były naj­
cenniejsze. W normalnych warunkach nie 
dalibyśmy Jaskółkowsklemu handicapu mo­
ralnego, ale osłabiony Spodenklewlcz nie 
budził w nas wielkich nadziel. Tern milsze 
było rozczarowanie. W zestawieniu ze 
Spodenkiewiczem był mistrz Pomorza 

żółwio powolny 1 niezdecydowany. 
Przez cztery rundy, niezmordowane 

parł Spodenklewlcz energicznie naprzód, 
w:zyctko mu się udawało, w rezultacie wy 
grał jednogłośnie, co już wskazuje najle-
pej na jego przewagę. Blada dotąd twarz 
Konarzewskiego, rozjaśniła się teraz. O-
prócz uznania publiczności zdobył Spoden-
kiewicz cer.niejsze uznanie kapitana związ­
kowego p. Cendrowsklego, który był jed­
nym z punktowych meczu. Powiedział on 

( O d s p e c j a l n e g o w y s ł a n n i k a ) . 
bokserski IKP — Ge-1 dosłownie „Przypuszczam, że ze Spodenkie 

w i c będę miał jeszcze dużo pociechy". 
Wpadł w oko kapitanowi związkowemu i 
kto wie, czy nie zobaczymy go niebawem 
w reprezentacji państwowej . 

Jeżeli mowa o reprezentacji, to zatrzy­
mamy się na moment przy reprezentantach 
boju w Essen: Banasiaku, Chmielewskim i 
Krenzu. Banasiak, jak wiadomo,, od mie­
siąca jest ....dziedzicem na wsi. Gospoda­
rzy w folwarku Bylice, dokąd się na stałe 
przeniósł. Oczywiście, koledzy, na jego te­
mat dowcipkują ale on nie traci się 1 z miej 
sca ripostuje ciętą odpowiedź. Nie pozwa­
la też mówić do siebie ani o sobie per „ty" 
tylko tytułować panem. Banasiak nie cze­
kał na koniec meczu i zaraz po skończonej 
swej walce z Hirszem wyjechał wraz ze 
Spodenkiewiczem \ Chmielewskim, żegna­
jąc się z kapitanm związkowym p. Cendrow 
sirim — Banasiak zupełnie poważnie mó­
wi: „Napiszę do Pana w tych dniach I 

zaproszę na polowanko" 
Ludzie! Możecie sobie wyobrazić Bania 

siaka w roli myśliwego. Ja nie mogę sobie 
tego wyobrazić i zdaje się, że nie będę cze 
kał na zaproszenia, tylko sam się zaproszę. 

Chmielewski obok wysokiej klasy bok­
serskiej reprezentuje jeszcze zdrowy, tryska 
jacy humor. Poważnie z nim mówić nie mo 
żna. Dowcipy i kawały trzymają się go sta 
lc i udzielają się otoczeniu. Chmielewski 
ma teraz pasję — zbierania nalepek hotelo 
wych. Jego walizeczka nie ma wolnego 
miejsca 

na nowe nalepki. 
Jakich tam nalepek nie brak? Są szwedz­
kie, czeskie, niemieckie, węgierskie. Najwię 
cej niemieckich: z Dortmundu, Wrocławia, 
Essen. Dziś przybędzie Chmielewskiemu no 
wa nalepka — z Berlina, przez który kilka­
krotnie przejeżdżał, ale ani razu się nic za­
trzymał. Bezpośrednio po walce, wyjechał 
Heniek z Gdańska do Poznania, gdzie się 
miał połączyć z Majchrzyckim, Karpińskim 
i Stammem. 

Zespół łódzki był w Gdańsku szczerze i 
owacyjnie witany. „Sporthalle" była wy­
pełniona do ostatniego miejsca. Zwracała 
uwagę duża ilość kobiet i najmłodszych 
widzów — 12—13-letnich uczniów. Publicz 
ność była 

sportowo dobrze wyrobiona 
Jedynie po ogłoszeniu zwycięstwa Woźnla-
klewlcza nad Biangą wystąpiła z kocią mu 
zyką przeciwko kompletowi sędziowskiemu 
choć z drugiej strony oklaskiwała bardzo 
serdecznie schodzącego Woźnlakiewicza. 
Największe brawa otrzymał oczywiście 
Chmielewski. Jeszcze przy prezentacji za­
wodników, gdy przedstawiono publiczno­
ści Chmielewskiego, aż zagrzmiało od o-
klasków. Na zawodach było bardzo dużo 
Niemców, to też walki zapowiadano w ję­
zyku niemieckim i polskim. IKP otrzymało 
od gospodarzy na powitanie kwiaty, zre­
wanżowało się piękną plakietą, wyobrażają 
cą znaczek klubowy. 

— Warszawska Makabi,, która po poko 
naniu krakowskiego Wawelu zakwaiifikowa 
ła się obok IKP, pozn. Warty i Cujavji 
do finałowych walk o tytuł mistrza drużyno 
wego Polski w boksie, wyraziła obecnie 
swą zgodę na rozegranie meczu bokserskie 
go z IKP w Łodzi w terminie wcześniejszym 
a mianowicie w dniu 26 grudnia Przedtem 
IKP rozegra mecz drużynowy o tytuł mi­
strza Polski w dn. 16 bm. z Cujavią w Ino­
wrocławiu. Przypomnieć należy, że wszyst­
kie drużyny, które zakwalifikowały się do 
finału, a więc IKP, MakaOi, CuTavia i War 
ta rozegrają w roku bieżącym (po raz 
pierwszy) po dwa mecze, zaś drużyna któ 
ra zajmie pierwsze miejsce prócz tytułu mi 
strza zdobędzie również nagrodę przecho­
dnią im. śp. prezesa ŁOZB Ottona Landec 
ka. 

— W najbliższą sobotę 8 bm. odbędzie 
się z okazji „dnia PZB" towarzyski mecz 
bokserski reprezentacyj Łodzi i śląska. 
Mecz odbędzie się w sali Filharmonjl o 
godz. 11.30 przed poł. ŁOZB zorganizował 
przedsprzedaż biletów w f. „Z. Kowalski", 
Piotrkowska 62. 

— W dniu dzisiejszym odbędzie się w 

O T Y Ł O Ś Ć 
o s ł a b i a s e r c e . . . 
Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują * 
wysiłkiem, wyczerpują tle I wcześniei odma­
wiają posłuszeństwa. 

Zioła Magistra Wolskicico „Detrosa* ta* 
wlenia, jod organiczny, znajdujący sie w mor* 
skiej roślinie Yahamra, który wprowadzony do 
organizmu, pobudza gruczoł tarczowy do nale« 
zytej pracy, powodując spalauie nadmiernego 
tłuszczu. Stosuią sio przeciwko otyłości I nie 
wymacają specjalne) diety. 

Zioła ze znak. ochr. „Paswarasa" 
do nabycia w aptekach ł dro^erj jch lakladach aptecznych 
Wytwórnia Magister tL Wolaki, Warszawa. Złota U na. 1 

REJESTRACJA KSIĘGOWYCH W POLSCE. 
W związku ze staraniami o wprowadze­

nie ustawy o ochronie zawodu księgowych, 
Związek Księgowych w Polsce, pragnąc ze­
brać materjał dla ustalenia liczby osób, pod­
padających pod przyszłą ustawę, zwraca sie 
do wszystkich księgowych (buchalterów) i 
Ich pomocników, aby w dobrze zrozumia­
nym interesie własnym zechcieli podać swój 
adres do Centrali Związku (Warszawa, Zło­
ta 6) ,luh w jednym z jego oddziałów-w Wil 
nie, Lublinie. Białymstoku, Lwowie, Gdyni, 
Katowicach i Bielsku. 

Berlinie w Pałacu Sportowym po raz szó­
sty z rzędu policyjny turniej bokserski, w 
którym pierwszy raz wezmą udział pięścia­
rze polscy: Chmielewski, Majchrze.;ki i Kar­
piński. Chmielewski walczyć będzie w wa­
dze pólśredniej, w której walczyć będą rów 
nież Bock (Danja), Mietschke i Campe (Ber 
lin). Majchrzycki wystąpi w wadze średniej 
zaś Karpiński w półciężkiej. 
NAJBLIŻSZY MECZ O WEJŚCIE DO LIGI. 

W najbliższą niedzielę dn. 9 grudnia 
odbędzie się w Wilnie dalszy mecz o wej­
ście do Ligi w grupie finałowej pomiędzy 
WKS. śmigłym a śląskiem z świętochłowic. 
30 DRUŻYN WALCZY O MISTRZOSTWO 

HOKEJOWE LWOWA. 
Do zawodów hokejowych o mistrzostwo 

Lwowa zgłosiło się w tym roku około 3° 
drużyn, co jest nienotowanym dotychczas 
rekordem. W samej klasie B walczą 23 dru 
żyny. Kluby te zostały podzielone na 6 
grup. W klasie A walka toczyć się będzie 
w jednej grupie. Mistrzostwa klasy A roz­
poczynają się dnia 18 grudnia i trwać bę­
dą do 6 stycznia. 

KOLARSKI MISTRZ ŚWIATA POKONANY 
W międzypaństwowym meczu kolarskim 

mistrz świata Belgja przegrała z wicemi­
strzem świata Niemcami 46:78 pkt. 

B u J J o n K n o r r ' a . 
Fabryka K n o r r mimo krótkiego czasu 

twego istnienia zdobyła sobie pokstny zastęp 
gorących zwolenników-smakossów, któriy s za­
dowoleniem spożywają jaj wyroby m. 1. zupy w 
kostkach. Obecnie fabryka, czyniąc zadość 
częstym naleganiom licznych lej klientów, przy­
stąpiła do wyrobu kostek bulionowych KNORR. 
które poza istotnie doskonałym smakiem mają 
i tę zaletę, że są znacznie tańsza od wszelkich 
dotąd w bsndlu się znajdujących, gdyt 3 k o s t k ; 
k o s z t u j ą t y l k o 20 groszy. 

Nsistiachetnisiszs aurowce i nisks cens 
kostek bulionowych popularyzują nowy ten pro­
dukt, całkowicie wytwarzany w kraju tak jak 
dotąd wszystkie inne wyroby omswisnej firmy. 
Postępowa i oszczędna psni domu będzie zstem 
we własnym int«;c:e używała dobrych i tanich 
kostek bul;cnowych K N O R R . (Wr) 

OBCHODY,IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 
Kursy radjotechniczne i fotograficzny w Pol­

skiej YMCA. Informacje w sekretarjacie. 

„TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA". 
„Nie skąpmy oliar dla najbiedniejszych"! 
Czytamy w statystykach, że liczba bez­

robotnych stale wzrasta, z drugiej strony 
wiemy, że zmniejszają się stopniowo zarob­
ki tych, którzy mają pracę. — Coraz więcej 
ludzi kołacze do Tow. „Caritas" o pomoc, 
przedstawiając ustnie lub na piśmie 

rozpaczliwe swe położenie. 
Sprawdzanie potwierdza w zupełności stan 
ubóstwa. Zarząd zdaje sobie sprawę, że 
trzeba dać pomoc i to jaknajrychlej 

Pragnąc zdobyć fundusze, tak potrzebne 
do pracy, zarząd organizuje „Tydzień Miło­
sierdzia" od 3 do 9 grudnia. W tym czasie 
odhędzie się kwesta uliczna, kwesta w loka­
lach zamkniętych, zbieranie ofiar pod naj-
X0zmaitszemi nosjaciąmi na listy. Ofiary w 
naturze należy kTerowar do^kłatmicy ;,Ca: 

ritas", Gdańską I t i , dokąd prieni«i1onfWń| 
biura „Caritas*, gdzie cżłófikInic~zarĄdu bę 
dą dyżurowały i osobiście 

kwitowały wszelkie ofiary. 
„SZPIEG Nr. 13" — W ORAND-KINIE, 
Rzecz dzieje się w Ameryce, w czasie 

wojny domowej, zwanej walką Północy 
Południem (1861—1865). 

Doskonała reżyserja i świetna gra arty­
stów tuszuje niejako pewne naiwności sce-
narjusza. Istotnie, film zrealizowany został 
z dyżym rozmachem, a dzięki grze takich 
artystów, jak Gary Cooper i Marton Davies 
obfituje w wiele scen o 

dużem napięciu dramatycznem. 
Film reżyserował Ryszard Bolesławski 

uważany dziś słusznie za jednego z pierw 
szych wirtuozów sztuki filmowej. Techni 
ka reżyserska w „Szpiegu 13" jest niemnie. 
twórcza, intensywna i artystyczna, jak w 
„Ostatniej carowej", w „Ludziach w bieli" 
w „Burzy o brzasku" i w „Uciekinierach" 
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Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.65, grudzień 
12.37, styczeń 1239, luty 32.41 

LIVERPOOL- loco 7.00, grudzień 6.72, 
styczeń 6.73, luty 6.72 

Egipska; loco 916, grudzień 872, sty­
czeń 8.75, marzec 8.04 

BREMA: loco 14.82, styczeń 13.88, ma­
rzec 14.19, maj 1432 

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­

strój niejednolity. 

Waluty, dewizy i akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE PRZEWAŻ­

NIE MOCNIEJSZE. 
W grupie pożyczek premjowych po u-

stalonych kursach obiegały: Z% Poż. Budo­
wlana i Dolarówka, seije 4% Poż. Inwesty­
cyjnej natomiast były droższe o 37 gr. na 
sztuce. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4575, Dolarowa 53.50, In­

westycyjna 118 50 Konwersvjna 65.25, Ko­
lejowa 61.00, Dolarowa 73.25, Stabilizacyj­
na 69.75, 7% Ranku Rolnego 83.25, 8% Ban 
ku Rolnego 94.00, 1% B.G.K. ,88.25, 8% 
B.G.K. 94.00, 7% Obi. B.G.K. 83.25. 8% 
Obi. B.G.K. 94.00, 4% Ziemskie w Warsza­
wie 4700, 4Vz% Ziemskie w Warszawie 
52-75, 1% m. Warszawy do!. 49.50, 8% m. 
Warszawy doi. zł. 50.50, 5% m. Warszawy 
69.00, 5% m. Warszawy 1933 r. 6000. 
5% m. Łodzi 1933 r. 6200 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował na­

strój mocniejszy. 
AKCJE. 

Bank Polski 93.50—9450, Cukier 28.50, 
Węgiel 14-00, Lilpop 10.20, Ostrowieckie 
serja B 20.00, Starachowice 12.90 

GIEŁDA ZBOŻOWA." 
WARSZAWA, 4. 12. — Urzędowa cedu­

ła Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursy u-
stalone na podstawie cen giełdowych: psze­
nica jara czerwona szklista 1950 — 20.00, 
pszenica jednolita 1850 — 19.00, pszenica 
zbierana 1750 — 1800, żyto I standart 
1325 — 13.75, mąka pszenna gat. 1 lit. B 
0-45% 3100—33 00, mąka razowa 1600— 
1700. mąka żytnia 1 gat. 0-55% 22.50—24. 

POZNAŃ, 4. 12. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny orien­
tacyjne: żyto 14 00 — 14-25, pszenica 1625 
— 16.75, mąka żytnia gat. 1 0-55% 20.50— 
2150, mąka razowa 0-95% 16.00 — 17.00. 
mąka pszenna I gat. lit. A20% 28.50—3100 

Doktór KLINGER 
Spec-, chor. wenerycznych , s k ó r n y c h , 
włosów (porady seksualne). Leczenie n ie ­
mocy p łc iowe j . AN J R Z E J A 2 , t e l 132-28 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wlecz, 

w niedzeie 1 święta od 10 do 12 w poł. 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Spec', chorób wenerycza>cb, skórnych 

i moczopłclowych. 
• •go Sierpnia 2 te e fon 118-33 

prayjmuje od 9 - 12. 2 - a 1 od 8 - 9 wleci . , w niedziele 
1 twleta od 10 — l popot. 

O l a p a ń odd<lt>ln • p o c z e k a l n i a . 
D l a n i e z a m o ż n y c h c n y t .cxn<e. 

Dr. med. L. BERMAN 
ptc, i i l '«tr t chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i p łc iowych 
CEGIELNIANA 15, Tel. 149-07. 

Przy jmuje od godz. 8 — 11 1 od 4 — 8 
w n iedz ie le i * » ę ta od godz . 9 — 1 . 

CENY LECZNICOWE. 

Dr. Med. Niewiażski 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40 
Specja l is ta chorób aikórnych, w e n e r y c z 
nych 1 moczopłc lowych. (Porady seksualne) 

P r z y j m u j e od 8 d o l i • od 5 do 9 p p 

W niedz ie le i świę ta od 9—1 p p . 
O la p a ń oddz ie lna poczeka ln ia . 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r k o w s k ą 8 6 , tel. 143-63 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz., w nie­

dziele i święta od 9—1 ppoŁ. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

i Gab ine^Dentys tyczny » OMEGA" 
G Ł O W r i A 9, t e l e f o n 142-42. 

Przyjmują leksrze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n , 

l ampa k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobę. r*ORA D A 3 zł . 

Dr . m e d . 

KLARA MARGOLIS 
G a b i n e t f i z y k a l n e g o l e c z e n i a . 
(Kwarc, Djatermia, Elektroterapja i t. p.) 

Piotrkowska 113, idl-n. 
Przejmuje od g. tO — 1 i od 8— 7 w. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 56. Tel. 148-62 
Przyjmuje codziennie od 9—12 rano 2—4 pp. od 7—9 wlecz 

w oledilele 1 twleta od 10—1 w pot. 
CENY LECZNICOWE. 

H. L E W K O W I C Z 
A k n s z e r j a i choroby kobieco 

Żeromsk iego 46, 1 8 2 2 1 . 
P r z y j m u j e od 4—7 pono! . 
C f c N Y L E C Z N I C O W E . 

L e k a r z d e n t y s t a 

D. TONDOWSKA 
ul. Główna 51, tel. 174-93 
Przyjmuje od godz, 9 — 2 i od 3 — 8 wiecz. 
W ł a s n a pracownia zębów s z t n c z n y e h 

R o e n t g e n Ceny .Lecznic. 

Dr. med. NITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby nuóri .e, weneryczne 
moczopłc iowe. 

NAWROT 32, front, 1 piętro — Tel. 213-18 
Przyjmuje od • — 10 rano i od a — » wlecz, 

w niedziele 1 Śnięta od y do 12 w pot. 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

( k o b i e t y i dzieci) 
Sienkiewicza 3 4 , Tel. 146-?° 

przyjmuje od 11—1 i od 3—4 popoł» 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p ł c i o w e 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5 - 8 wiecz 

W niedziele I święta od 9 do I I rano. 

Doktór WOŁK0WYSKI 
przeprowadzi! się na ul. 

Ceg ie ln ianą 11, t e l . 238-02. 
Choroby * eoeryczne, moczopłciowe i skórne 

Prtyjmuje od godz, o—12, od 4—9. w niedziele 
1 twleta od 9 — I . 

Dla naft oddzelna poczekalnia 

Dr. *ned. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
przyimue od 12 — 2 i od 7 — 81'* wiecz. 
w niedziele i święta od 10 — 12 w pot. 

Dia niezamożnych ceny lecznlcowe. 

D r . m e d . 

A. KLESZCZELSKI 
CHIRURG-UROLOG 

Narutowicza 16 (Piłsudskiego 76) 
T e l e f . 127-79. — Przyjmuje od 4 - 6 popo 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 245—21. 
Przyjmuje od g. 8-ej do g. 11 rano, od 
130 do 230 po południu i od 5 do 9 wlecz., 
w niedziele i święta od 10 do 1 w południe, 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 

Spec. choroby . k o r n e , w e a i r y c i n . i moczopłc iowe 
Leczenie niemocy płciowej. Oabiaet Roentgeno-leczulczy 
Przyjrrujc od S..X>—10 r. 1 do 2 t pół 1 od 6 do 8 I pól wlecz 
W niedziele 1 twleta od 10— 1. Oddzlelnapoczekalnla dla pań 

Ola niezamożnych ceny lecznlcowe. 

D r . m e d . 

J ó z e f G e i s l e r 
Spec. chor. w e n e r y znych skórnych i mo-

czopłc owych (chor. pęcherza) 
C E G I E L N I A N A 4, t e l 216 - 90 

przyjmuje od 9—2 I od 6— 9. D l i pań oddzielna poczekalnia 
C e n y l e c z n l c o w e . 

Lecznica Piotrkowska 294 
T e l e f o n 122-89 . 

przy przystanku tramwaj Pabjanickich 
2 r a z y dz iennie p r z y j m u j ą l e k a r z e 

w e wszys tk ich specja lnościach 
otwarts od !'-e rano do 8-ej wiecz. 
Porada 3 z ł o t e . 

D r . med. 

M. LEWINSONOWA 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. Tel. 143-63. 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — 6 BP-
Ceny lecznicowe. , 

Dr. med. M. FELDMAN 
akuazer - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ! się n a a l . 
Kilińskiego 113 (Nawrot 41) 

Telefon 155-77. 

Dr. J. N A D EL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 

u l . A n d r z e j a 4 , telef. 228-92. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych. 
Z A W A D Z K A 6, f r . I p ię t ro 

tel. 234-12- Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6- 9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

WYCIECZKA DO BERLINA. 
Łódzki oddział Wagons •- Lits,Cook po­

daje do wiadomości, że organizuje wyciecz­
kę do Berlina według następującego rozkła­
du jazdy: 

21.12 Poznań, odjazd 1434 
27.12 Berlin, odjazd 2332 
Przy zapisie należy złożyć dowód oso­

bisty, stwierdzający obywatelstwo, 3 foto­
grafie bez nakrycia głowy, książeczkę woj­
skową, poświadczenie zamieszkania i zezwo 
lenie Starostwa. 

Zapisy przyjmuje oddział Wagons-Lits/ 
Cook (Piotrkowska 64, tel. 170-77). 

HENIO DOMAŃSKI W ŁODZI. 
Dla licznych wielbicieli tego świetnego 

piosenkarza i humorysty, pełna miłej atrak­
cji będzie wiadomość, iż r i twa Domański 
został pozyskany, na krótki żresz** tzas, na 
gościnne występy do Sali Malinowej w 
Grand - Hotelu. — Co wieczór bawi już i 
rozwesela publiczność znakomitym repertu­
arem, tryskającym śmiechem oraz satyrą. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Miłość bez słów. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Nic 

całowana żonka. 
Adria — Koci pazur 
Banda — Fuks tańczy kariokcl 
Sala Filharmonji — Włystępy Zizi Hala­

my i Feliksa Parnella 
Bajka — I. Buntownik; II. Młodość na 

zamówienie 
Bratnia Strzecha — 1. Sherlock Holmes; 

II. Biały wódz 
Capitol — Nana. 
Casino — świat się śmieje 
Corso — Viva Villa 
Czary — I Precz z kryzysem. I I Tajeni 

nica zamkniętego kufra. 
Europa — Marzenia miłosne. 
Grand - Kino — Szpieg Nr. 13 
Metro — Koci pazur 
Mimoza — Wyrok życia 
Miraż — Synowie pustyni. 
Ludowy — Grzech miłości 
Luna — Petersburskie noce 
Palące — Burza w szklance wody 
Przedwiośnie—Czar wiedeńskiego walca 
Rakieta — Symfonja życia. 

Rekord — I. Żółty detektyw; II. Król Cy. 
ganów 

Sfinks — !. Królowa Krystvna; II. OI!ver 
Tvist 

Słonce — I. Syn Indyj; I I . Wiejskie grze­
chy 

Stylowy — Katarzyna Wielka 
Sztuka — Karioka 
Zachęta — I. Czarowna noc; II. Pożar 

nad .Wołgą 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik. Pieczeń cielęca z marchewką 

budyń czekoladowy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Sabie 
Wschód słońca 725 
Zachód słońca 15,28 
Długość dnia 8,03 

Ubyło dnia 8,21 
Tydzień 49. 

OBRĄCZKI :ogary, zegarki 
złots i srebrna 

ślubne, 
bizuterja 

N a j t a n i e j 
J A N P L A C E K 

B r z e z i ń s k a l O . 
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Byk z wyłupionemi oczyma. 
Podejrzany smakołyk Hiszpanów. 

Zemsta chłopca i piękne! gltany. 
Hiszpańskie walki byków nazywane by 

wają — sportem. Nie jest to jednak ten 
czysty, szlachetny sport, — można raczej 
powiedzieć, że jest to nierówna walka mię 
dzy bykiem i człowiekiem. To nie jest sport 
— Jest tragedją widowisko, które naraża 
człowieka na niebezpieczeństwo a zwierzę 
ciu przynosi pewną śmierć. 

Prawidła walki byków prowadzonej 
przez pieszych torerów na zamkniętej prze 
strzenl oparte są na bardzo starych trady­
cjach, a zarazem na głębokiem doświadczę 
niu torera, który wie, jak należy unikać nie 
bezpieczeństwa, 

jak rozdrażnić byka 
i na jakim dystans, można się znajdować 
aby walka była emocjonująca, lecz nie gro 
ziła śmiercią. Publiczność hiszpańska ceni 
tę zręczność, te talenty swoich bohaterów 
z areny. Emocjonuje się niebezpieczeństwem 
dobrowolnie wywołanem przez terora i obu 
rza się jeśli przez nieznajomość swojej 
sztuki, przez brak zręczności, przez niedo­
łęstwo łub zbytnie" Za&epTcnfe wa^.ą dopro 
wadzą do konieczności zbyt szybkiego zabl 
cia zwierzęcia, lub sam otrzymuje ranę. 

Obecnie prawidłowa walka byków wy 
maga zabicia sześciu byków po dwóch na 
każdego z trzech walczących torerów, przy 
tem prawo nakazuje, aby zwierzęta miały 
od 4 do 5 lat, 

były zupełnie zdrowe, 
bez żadnych defektów i dobrze uzbrojone w 
silne, ostre rogi. 

Ludzie, którzy zabijają byki — noszą 
nazwę matadorów. Los wyznacza Im zwie­
rzęta, które mają paść z ich ręki. !?ażdy po 
siada swoją „cuadrilla" — orszak przybocz 
ny, składający się z pięciu lub sześciu lu­
dzi opłacanych przez niego i pracujących 
pod jego rozkazami Oni to powiewają po­
czątkowo czerwonemi płachtami, oni poga 
nlają zwierzęta, jednem słowem — pełnią 
funkcje pomocnicze. 

Publiczność hiszpańska jest bardzo wy­
magająca. Torero musi zmTS 

dobrze swoją Szfukę 
Każdy krok, każdy ruch r m ' r Z mądry 1 
celowy. Ba, torero musi być także bohate­
rem. Musi być mądrym bollalerem, który 
nie naraża się niepotrzebnie, ale też nie u-
łęknie się niebezpieczeństwa i nie wykaże 
tremy. Publiczność hiszpańska zna się świet 
nie na sztuce torerów I jeden gest może ją 
zrazić. Tak było ze sławnym torerem nazwi 
skiem Domingo Hermandorena 

Domingo Hermandorena — Jest małym 
baskijczykiem. Jest brzydki, ćtiuay j widać 
że jest bardzo nerwowy. Ale jest ambitny i 
za wszelką cenę chciał zrobić Karjerę jako 
znakomity torero. 

Kiedy pokazał się na arenTl — publicz­
ność przyjęła go dość owacyjnie. Wypusz­
czono byka. Początkowo Hermandorena za 
chowywał zimną krew i walka szła jako 
tako. Ale potem zaczął się denerwować. 
Przedcwszystkicm już on sam, z tą swoją 
bladością i niepozornośclą, z powolnemj o-
bliczonemi ruchami zaczął robić zlc wraże­
nie na publiczność. Nadomlar złego — 
przed nim właśnie walczyli pięknie i zwy 
cięsko dwaj młodzi 

niesłychanie zwinni chłopcy. 
Padały uwagi jadowite. Ci, którzy sie­

dzieli bliżej areny mogli dostrzec, źe drżały 
pod nim nogi. Zbliżał się decydujący mo­
ment walki. Wtedy Domingo Hermandore 
na, czując, że nie opanuje okrutnego drże­
nia nóg — ukląkł na plasku areny. I tak 
klęcząc, posuwał się ku bykowi. Kiedy zna 
lazł się wpobliżu rozdrażnionego zwierzę­
cia powiał mu przed " oczyma czerwoną 
płachtą zatkniętą na szpadzie >k wpatry 
wał się w postać klęczącego torera. A po­
tem — skurczył się i pochyliwszy łeb ku 
ziemi — podniósł Domingo do góry jak pa 
kiet — I odrzucił precz — daleko. Cyrk za 
marł a potem zawrzał. Pikadorzy 

dobili zwierzę. 

K Ą C I K PlĘKWCi PANI, . 

Niedługo panie będą siadały na... dekolcie. 
Biedne urocze kobiety żyją ciągle 

pod znakiem niespodzianki. Bo przecież 
nigdy niewiadomo co nowego przynie­
sie Moda. co będzie „strasznie ładne i 
eleganckie", a co dostanie srogą odpra­
w ę , jako rzecz, „k tó re j sie już nie nosi" . 
T y m razem — na odchodzący sezon 
karnawałowy- k tóry rozpoczyna się tra 
dycyjnem szaleństwem sy lwest rowem 
— moda przyniosła rewelacje zgoła nie 
spodziewane. 

Oczywiście, że nadal utrzymuje się 
moda obnażonych pleców* 

Niema mowy, aby tak zw. grandę to-
i lctte nie posiadała głębokiego dekol-
tażu odsłaniającego łopatki , żebra i krę 
gosłup uroczej kobiety. Są jednak pew 
ne ustępstwa. Dekolt—może być nieco 
urozmaicony. Naga płaszczyzna pleców 
może być przekreślona jakiemiś dow­
cipnie skombinowanemi ramiączkami. 
Na jednym z pokazów mód — modelka 
demonstrowała np. toaletę o bardzo ery 
ginalnym dekoltażu pleców — przód 
sukni t rzymał się na opasującej szyję 
szarlic. Od tej szarfy — przechodziła 
wzdłuż pleców, jakby dosyć szeroka pa 
teczka, zakończona strassowemi guza­
mi . Wyglądało to tak. jakby dalszy ciąg 
sukni od ty łu by ł władnie przypięty do 
tej patk i . Są jeszcze i inne urozmaice­
nia — jeśli już która z pań bardzo a bar 
dź.o niema ochoty na zbytnią goliznę — 
to może na obnażone plecy zarzucić coś 
w rodzaju pelerynki , czy sorties z t iulu 
lub innej bardzc przezroczystej tkaniny 

Ale oto . .w ie lk i " Jean Patou — dyk ­
tator Mody przygotował jeszcze jedną 
rewelacje. Pokazał model sukni z de­
kol tem, k tó ry nazwano niespodziewa­
nym. Dekolt jest naprawdę niespodzie­
w a n y ale też nie należy sie spodziewać 
aby u nas, przy naszym klimacie zna­
lazł liczne i... odważne zwolenniczki-
Chociaż — k to to może wiedzieć? 

Więc jakżeż wygląda ten dekolt nie 
spodziewany? — Naprawdę rewelacy j ­
nie. Proszę sobie wyobrazić że demon­
strująca go modelka miała na sobie 

powłóczysta, czarna spódniczkę, 
która zaczynała sie jak zwyk le od linji 
stanu. Ponad linją stanu — nie było... 
nic. Tak mniej więcej na przestrzeni 
5 — 7 cm. Poprostu widać by ło kawa­
łek nagusieńkiego ciała. Ponad temże 
ciałem zaczynał sie staniczek , .krzyku 
i r r d v " . Staniczek by ł wybi tn ie skrom­

ny jeśli chodzi o ilość materjału. Pcsia 
dał duży dekoltaż i właściwie składał 
się jakby z dwóch szarf przemyślnie a 
dowcipnie przewiązanych. Plecy by ł y 
w ten sposób również obnażone. 1 ten 
cały mikroskopi jny, szarfowy, dowcip­
ny staniczek łączył się z powłóczysta 
resztą sukni zapomocą jedynego węzła 
na samym przedzie. , 

Do dekoltowanej mody p r z y b y ł y je 
szczc — nogi- Przed paru laty — kie­
dy nosiło sie nieprawdopodobnie k r u -
ciutkie sukienki — nogi b y ł y modne. 
Mów i ło sie 1 pisało o nich. Potem po­
szły w zapomnienie — ostatecznie d łu ­
ga suknia, więc się trochę o tem zapom 
mało. że kobieta posiada parę i to wca 
le ładnych nóg. Teraz moda wydoby ła 
ten drobny i ponętny szczegół znów na 
jaw. Znów nogi są modne. Znów można 
je posiadać i wskazane jest naturalnie, 

żeby by ł y jaknajplekniejsze. 
Ty lko , że obecna, tegoroczna moda jest 
o wiele- wiele więcej wymagająca na 
ten temait niż mod^ lat ubiegłych. Daw 
mej — no poprostu w łoży ło się krótką 
sukienkę — i już. Nogi to nogi. Ale te­
raz — teraz moda jest perfidna i w y r a ­
f inowana. Modna pani ukazuje nogi — 
nosząc długą suknie — a suknia jest 
przemyślnie rozcięta od dołu w ten spo 
sćb, że odnóża ukazuje sie aż po za ko -
lana nieraz, i k to chce to może wierzyć 
a kto nie chce niech sie sam przekona— 
że wtedy nie każda noga wygląda eiek 
townie i korzystnie. W tedy noga musi 
posiadać koniecznie i nieodwołalnie 
piękną strzelistość ł ydk i i rasową cien-
kość w kostce. 

P rzy tem obnażeniu nóg wy łan ia się 
jeszcze jedna trudność — a mianowicie 
— jakież pończochy należy 

nosić do rozciętej sukni? 
Oczywiście, że najładniej jes/t jeśli pani 
ukaże nogę — bez pończoszki. Id<ic po 
tej l in i i ! — Paryż lansuje modne panto­
felki wieczorowe — bardzo strojne san 
dałki ażurowe, lub składające się ty lko 
z paseczków skóry- Do tych samdałków 
nie nosi sie pończoszek. Za to obowią­
zuje panią posiadanie bardzo pięknych 
s t ó p _ starannie wypielęgnowanych i 
naturalnie wypedicurowanych. 

Same pantofelki naturalnie — to juz 
małe arcydzieła nie szewekiego ale po* 
prostu jubilerskiego kunsztu. 

No i cóż panie na to? 

A kiedy Domingo podniósł się z piasku are 
ny — stał blady z okropnie krwawiącą ra­
ną. Byk rozdarł mu nogę od biodra aż do 
kolana. Służba wyniosła zaraz rannego to­
rera, a na piasku została wielka plama 
krwi. " -

Publiczność opuszczała cyrk omawiając 
wypadek. Okazało się, że Domingo 

popełnił fatalny błąd. 
Powinien był poprostu, wtedy kiedy byk, 
znalazł się nad nim — odrzucić precz szpa 
dę z czerwoną płachtą. Zwierzę pognałoby 
wtedy za znienawidzoną płachtą 1 przesko 
czyło przez torera nie czyniąc mu krzywdy. 

Każdy torero zanim zacznie występować 
przechodzi oczywiście specjalną szkołę i 
praktykę. Ale są 1 amatorzy, są pełni fan­
tazji, nieulęknieni rycerze wieczne] awantu 
ry, którzy walczą z byiamł — nie dla pie 
niędzy — nie poprostu dla silnych wrażeń i 
dla sławy Fascynuje ich sport w którym 
śmierć jest partnerem. Nie rzedło — gra 
kończy się śmierci." człowieka. Bo niedawna 
jeden z właścicieli stad posiadał byka, spe 
cjalnie 

silnego I niezwalczr.negd. 
Zwierzę to zabiło szesnastu ludzi — a ra­
nionych ciężko było przeszło sześćdziesięciu 
Walka z nim była marzeniem każdego zu­
chwałego amatora lub zawodowca, który 
chciał odrazu awansować na znakomitego 
torero. 

Wreszcie przed paroma dniami — wła 
ścicicl byka zdecydował się zabić go. Zwie 
rzę było już stare i przestało być atrakcją 
Zabito go w okrutny 1 dziwny sposób. O 
wzięcie udziału w egzekucji prosił pewien 
młody chłopiec \ młoda dzlewc/.yiia. Było 
to rodzeństwo młodego, czternastoletniego 
chłopca, który zginął w walce - nlezwycię 
żonym bykiem. Od czasu śmierci chłopca, 
brat i siostra, w ciągu dwóch lat obserwo 
wali wszystkie walki w których brało u-
dział zwierzę. Obserwowali i marzyli o zem 
ścic. Aż dopiero teraz mogli jej zadośćuczy 
nić. Byk skończył straszną śmiercią. Opraw 
cy trzymali go na łańcuchu a chłopiec i 
dziewczyna — 

wykłuli mu oczy. 
Potem — wbito mu cienką szpadę w gar 

dło. Zginął byk — straszny partner nlcustra 
szonych matadorów. 

Kiedy poćwiartowano go — młody chło­
pak i śliczna gitana zjawili się jeszcze raz 
1 poprosili o pozwolenie odcięcia jąder zwie 
rzęcia. Gdy Im zezwolono — odkrołli je co 
prędzej I natychmiast rozpalili ognisko, nad 
którem upiekli zatknięte na patykach, po­
czem spożyli. Zemsta była spełniona. 

Nie trzeba jednak przypuszczać, że by 
ło to coś strasznego \ niesłychanego. Nie, 
cóż znowu — w każdy poniedziałek w całej 
Hiszpanji znajdziecie tę samą potrawę w ja 
dłospisach najwyiwórniejszych nawet re-
stauracyj. 

I I Grube Leniny" 
na wybrzeżach Władywostoku. 

Prasa francuska donosi, źe słynne 
»Grube B e r t y " , któremi Niemcy ostrze­
l iwa l i Paryż , 

doczekały sie następczyń. 
Są niemi analogiczne rzekomo co do ka 
l ibru, działa ustawione przez Rosjan na 
wybrzeżach Władywos toku , jako obro­
na przed ewentualnym atakiem f loty ja­
pońskiej. Podobno działa te skonstruo­
wano i ustawiono przez inżynierów nie 
mieckich, nazywane są jakoby „g ruby ­
mi Leninami" . 

Niema to, jak być dziennikarzem chilijskim 

Z Santiago de Chil le donoszą, iż par 
lament chil i jski uchwali ł ustawę o ubez 
pieczeniu dziennikarzy na wypadek cho 
roby i na starość. Ustawa zapewnia 
dziennikarzowi i jego rodzinie bezpłat 
ną usługę lekarską i lekarstwa po znacz 
nie zniżonych cenach. Po 25 latach pra­
cy dziennikarz, jeśli sobie tego życzy 

może przejść na emeryturę, 
która wynos i 100 procent ostatnio po­
bieranej pensji- Ustawa przewiduje tak 
że dziennikarzowi pomoc przy kuine-
niu domu. Na ten cel otrzymać może 
pożyczkę w sumie 5.000 dolarów, na 
bardzo dogodnych warunkach. W razie 
potrzeby dziennikarz może uzyskać po 

życzkę także na inny cel, w sumie rów 
naijącej sie trzymiesięcznej pensji. 
Dziennikarz k tó ry pracował w swoim 
zawodzie ćwierć w ieku a przekroczył 
62 lata życia, uprawniony jest również 
do pensji odpowiadającej okresowi je­
go pracy dziennikarskiej. Oczywiście 
ustawa określa wyraźnie, kto iest dzień 
nikarzem zawodowym. Nie obejmuje 
więc nowicjuszów, lub tych k tórzy od 
czasu do czasu napiszą jakaś wzmiankę 
lub ar tyku l ik dziennikarski. Dochody na 
fundusz pomocy dziennikarzom chi l i j ­
skim płynąć mają głównie z wyśc igów 
konnych. 

Specfainy urząd do tępienia komarów. 

AMERYKA RAJEM BIUROKRACJI 
W Stanach Zjednoczonych A. P- jest 

tak olbrzymia ilość rządów lokalnych iż 
trzeba by ło aż dwóch lat na ich policzę 
nie. Dokonał tego prof. uniwersytetu 
Minnesota p. Anderson. Z pracy jego do 
wiadujemy się, iż w USA. istnieje aż 
175.418 najrozmaitszych rządów lokal­
nych. 

Wed ług obliczeń prof. Andersona 
jest w Stanach Zjednoczonych A. P. 
127,000 d y s t r y k t ó w szkolnych. 200,000 
urzędów gminnych, 20,000 inkorporowa 
nych miast i ws i , 3000 powiatów i 8.600 
różnych dys t ryk tów kanalizacyjnych, 
parkowych, tam wodnych, dys t r yk tów 
do zwalczania plagi komarów i td. 
Wszystk ie te organy samorządowe ma 
ją swoje liczne i dobrze płatne aparaty 

administracyjne oraz wszystk ie posiada 
ją prawo nakładania podatków- Jest to 
zdaniem profesora Andersona bardzo 
rozrzutny i kosztowny system rządze­
nia się. 

Rząd federalny atakuje opinja publicz 
na za b iurokra tyzm i powiększanie ma 
szyny rządowej- Dzieje się to dlatego, 
że rząd federalny jest w Waszyngtonie 
Liczba jednakże pracowników rządo" 
w y c h jest bardzo nieznaczna w porów 
naniu z liczbą olbrzymiej armi i p racow­
n ików lokalnych To też cor..z częściej 
w prasie amerykańskiej słychać głosy, 
domagające się uporządkowania koszto 
wnego aparatu lokalnych związków sa 
morządowych Stanów Zjednoczonych. 

7 d y w i z y j z a w o d o w y c h . 
Projekt francuskiego pułkownika, mm 

Ppłk . de ( iaul lc we «, France M i l i -
ta i rc" wykazuje na podstawie danych 
historycznych stałe zagrażanie Francji 
ze strony wzrastającej potęgi niemiec­
kiej . Jako zabezpieczenie, autor propo­
nuje stworzenie 

100.000-eJ ar mjr zawodowej, 
dobrze wyposażonej i bardzo ruchl iwej 
0 6-letniej służbie wojskowej . Armja ta 
istnieć miałaby obok stworzonej nie­
dawno armj i osłonowej oraz pewnej 
l iczby dyw i zy j piechoty i kawaler i i dziś 
istniejących. 

Armja zawodowa powinnaby się skła 
dać z 7 dyw izy j (w tem 1 lekka d y w i ­
zja) oraz z rezerw ogólnych, każda zaś 
dywiz ja z 3 b rygad, zorganizowanych 
następująco: 

— 1 brygada pancerna w składzie. 
1 ciężkiego i 1 lekkiego pułku czołgów. 
1 baonu lekkich czołgów, lotn ictwa, | 
wojsk łączności, technicznych i służb. 
Razem około 500 szybkich czołgów, u-
zbrojonych w 150 armat średniego ka l i ­
bru- 400 armat małego kal ibru i 600 
k. m-

— 1 brygada piechoty w składzie: 
2 pu łków piechoty i l baonu strzelców, 
przewożonych na samochodach tereno 
wych . Na uzbrojenie brygady, obok 
broni ręcznej- z łoży łyby się około 50 
dział towarzyszących. 50 armatek prze 
ciw pancernych i 600 k. m. 

— 1 brygada- ar ty ler j i w składzie* 
1 pułku lekkich armat, 1 putku średnich 
haubic i dyonu arty ler j i przeciwlotn i ­
czej. 

Poza temi trzema brygadami, w 
skład dywiz j i wszedłby baon łączności 
baon saperów, baon do maskowania 

Posiedzenie Państwowej Rady Oświecenia Publicznego 

W gmachu Ministerstwa WR. i OP. odbyło się pod przewodnictwem ministra Jędrzeje-
wicza posiedzenie Państwowej Rady Oświe cenią Publicznego. W posiedzeniu wzięli 
udział podsekretarze stanu i dyrektorowie departamentu Min. WR. i "OP., kuratoro­
wie okręgów szkolnych, przedstawiciele rad szkolnych okręgowych, wyznań, nauczy­
cielstwa, Polskiej Akademji Umiejętności, towarzystw oświatowych artystycznych etc. 
Na zdjęciu — prezydjum posiedzenia Pań stwowej Rady Oświecenia Publicznego. Od 
i e w e j _ kS. wicemin. Zongołlowicz, min. Jędrzejewicz i wicemin. prof. Chyliński. 

grupa lotnicza i oddział rozpoznawczy, 
(czołgi, motocykle itp.). 

Rezerwy ogólne obejmować powin­
n y : 1 brygadę 

najcięższych czołgów, 
1 brygadę ar ty ler j i najcięższej, 1 pułk 
saperów, wojska łączności, lotn ictwo 
myśl iwskie i rozpoznawcze, oraz odpo 
wiednie służby. 

Zdaniem autora armja ta- w porów­
naniu z armja francuska z sierpnia 1914 
r. posiadałaby t rzykrotną siłę ognia i 
dziesięciokrotną szybkość. 

Autor tak przedstawia sobie natar­
cie z udziałem podobnych 4 d y w i z y j : 

— pierwszy rzut, mający za zada­
nie rozpoznanie nieprzyjaciela i terenu, 
składałby się z baonów lekkich czoł­
gów, 

— drugi rzut. przeznaczony do w ł a 
ściwego natarcia. 

— trzeci rzut. mający wykorzystać 
natarcie, składałby sie z średnich i cięż 
kich_pułków czołgów, 

— za czołgami posuwa/łyby się b r y 
gady piechoty na samochodach tereno­
w y c h , lub pieszo, 

— za niemi zaś i w porozumieniu z 
piechota, 

posuwałaby sic artylerja. 
Armja zawodowa mogłaby t y ć też 

Użytą w celach obronnych, w wypad ­
ku przełamania przez przeciwnika l inj i 
umocnień granicznych. 

Poglądy ppłk. de Oaulle mają zna­
czenie tem większe, że by ł on szefem 
gabinetu marszałka Petain, niedawne­
go ministra wo jny i członka najwyższej 
rady wojennej. 

PODSŁUCHANE 
OŚWIADCZYNY SPORTOWCA. 

Kolasińskl oświadcza się o rękę boga­
tej jedynaczki. Rodzice panny wątpią nie 
co w bezinteresowność Kolasińskiego i da 
Ją temu wyraz: 

— Czy tylko pan nie chce żenić się z 
naszą córką dla pieniędzy? 

— Ależ — oburza się Kolasińskl. — 
Przecież ja jestem członkiem klubu spor­
towego. Mnie nie wolno robić żadnych wy 
czynów za pieniądze. 

NATRĘTNY WIERZYCIEL. 
Do młodego lekarza przychodzi codzień 

natrętny wierzyciel z rachunkiem, które­
go, nie mający jeszcze praktyki lekarz nie 
może zapłacić. 

Pewnego dnia lekarz proponuje wie­
rzycielowi: 

— Jeżeli pan już koniecznie chce co­
dzień przychodzić do mnie, to niech pan 
sobie przynajmniej głowę obandażuje, że 
by moi sąsiedzi myśleli, że to pacjent:. 
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